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Nie dalej jak za dni trzy odbę-Ią się par­
lamentarne wj?Dorv we Francji, Stronnictwa wy- 
tężs iq coraz ba-dziej agitacją, ala p mimo tago 
spokój utrzymuj o *ię wyjątkowo dość znośnie. 
Zarejestrowano dotąd tylko d**a skandale połą­
czone z bijątyką, ;eden r ył w Tuluzie, gdzie du- 
lanżysta Susini Landy duj j  przeciw ministrowi 
spraw wewnętrzny L, p. Canstansowi,- d usp w pa­
ryskiej dziesmcy Montmartre, w której Boulan- 
ger mr n«j^ięcej st-onmłów. Z sali zebrań bój­
ka przeniosła się na ulu ę, gdzie policja położyła 
« e s  krwawieniu sobie nosów. W ogó e na 576 
kisegeł poswl kich poBtawic o aż 1737-miu kan­
dydatów, zajdzie ted; niewątpliwie ten fakt, że 
pierwszy dzień wyborow — niedziela 2? bm. —  
Die przyniesie roz.wzygających rezultatów, która 
da dopiero drugi dzień wyznaczony dis wyborów 
sc.śle_szych na 6 października. Charakterystycz- 
ayu i znamiennym jest fakt, że najpoważniej i 
Najbardziej zasadniczo toczy się dyskusja na te- 

czy a o g ó le  poźytacsnem jest, peżądanem 
włafiuwem, aoy osoby duchowne brrły udział 

1 wałkach i sporach politycznych'/
Jak wiemy, kwettję tę wyworał we Francji 

okólnik ministra oświaty i odpowiedź dana mu 
Przez biskuDa Tregaro

Kwestia ta ma , ic nak ogólne znaczenie; 
*r*y Wdzystki.-h wyborach, we wszystkich krajach 
■ poirąo ją ci, którym wpływ duchowieństwa 
je»t z jakicbbądź przyczyn nie n-> rękę. Dla tego 

roy, czysto z teoretycznego stanowiska, ehee- 
—, nówko dorzucić do speru, który już przekre- 
ozy* granice Francj. i w danej chwili zajmuje 
wszystkie poważne umysły.

Więc: ozy duchowieństwu, mówąc w o g ó -  
•> przystoi udział w agitacjach politycznych, w 

stronniczych zapasach?
Na pytanie to, wdy dobry i prawy chrze­

ścijanin, •’ ;£.dv zson śiią powołania swego i sla- 
"owi ita przejęty duchowny odnowie w z a s a ­
d z i e  przecząco.

Polityka i wszelkie jej poziome waśnie leżą 
daieko za granicami tej Bfcry, której króle- 

?two nią jest z tego świata; polityka i wazeikie 
je;i obroty u.egają często fok grubym pok&la- 
Lioin że Kościół » słudzy ‘go tem więcej zy­
skują na uroi u im się dalej od mch trzymają. 
r  praktyoe jednub, gdy polityka przyobleka się 
w charakter wybitnie anlirelgijny, wówczas Ko- 
scioł we nłasnej isomecznej obronie, jako insry- 
tUcl® społeczna, ma praso * obowiąreb wystąpić 

zewnątrz — nie w charakterze przeciwnika 
l8tnię,ącego rzeczy purząóku, ale w charakterze 
obrońcy swej integralności.

G ly na początku tego wieka wystąpiono 
T® * rancji pn etiw agitacjom polity sznym pani 
u® otael Holstein, twierdząc, ze polityka u.a do 
dz i nh*e*y» mądra niewu.sta odrzesłs: ,B«r- 
któ nmieinam wszelaka, że w kraju, w
D rlfm ucinają głuwy kob.etooi, maj| one meza- 
to Prawo zapytfcć przynsjmu.ej dla czego

, ■ £i 1 Podobnem położeniu znajduje się Ko- 
soioł &n Q8ki. W interesie dostojeństwa Ko- 
ieao "*°ky btrdzo do żyezenia, aby kapłbni 
wL ' r̂zyma^ B*9 * dala od polityczry h 
nn!"I*j ~I a ê tjzeh» im to trzynożnie Bię z dala 
uiożli^ić, nie trzebi sług K so ołi do *vyatępo- 
®ńis z wł. ściwe, im sfe-ry prowokować.

, Rząd francuski posiada prawo domi gać się, 
osoby duchawne, również jak wszelk.e inne, 

^3trzyuywhły się od agitzeji na rzecz obalenie 
18‘niejąceg0 rzeczy porządku i ma prawo repre- 
*aUÓw na dany wypadek. Rozumie to wybornie 
tran* uakie duchowieństwo i dla tego odzywając 
ol? i^° wybor°ów Qi0 wzywa, aby powstawano ku 

- >8c.iu republiki, ani dążono do zmiany kon- 
ytucj i, aLi sprzeciwiano się jakimkolwiek admi­

nistracyjnym rozporządzeniom ale mó®i prosto: 
nie gł sujcie na nieprzyjaciół wiary i Kościoła, 
nie głosujcie na wrogów instytucji religijnych, 
lecz na tycb, którzy daią wam najwięcej rękojmi, 
że pokój religijny uszanować potraf ą.

Tigo rodzaju odezwy nie podpadpją ped 
żadne prawne rygory, tego rodzaju odezwy mają 
wo)ne pole we wszvstkich krnjacn Eurony, tięc  
i rząd francuski, głoszący, że stoi na straży 
wszelk ego rodzaju swobód publicznych, powśoią- 
g -ć  i h nie może, nie ma prawa.

Tałr s!ę przedstawia t i  sprawa ze eta^owi- 
ska zasadniczego. Inna rzecz zgoła, cv*.y stan wi- 
sko zajęte przez francuskie duchowieństwo jest 
dla rząuu dostodne. Pod tym w?g'ędem trudne 
się Judzić, cleż dU czego ten rząd nie rachował 
się z duchem i usposob amami rndkich mas 
ludności ? Dla czego foiguiąc zbj teczn.a ra- 
dynalrym doiftryuarom, zbytecznami i przed- 
wczesnemi Eurowościami sprowokował duchowień­
stwo?

W państwie i społeczeństwie rozmaite prą­
dy i kierunki objawiać się mogą, ale doktryny 
ich i tenrje przemożnego wpływu na postępowa­
nie rządu wywierać nie powinny, on bowiem eto- 
jąc na straży ogólny- ii interesów, a tem przede- 
wszyatkiom, co pośrod ogółu przeważa, liczyć się 
powinien.

O nowym manifeście Boulrugera, podanym 
we wczorajszych telegramach, mówió nie warto. 
Eksjenerał poutarza bez końca oklepane fćazesa 
i obietnice, które go nic nie kosztują, a nadto— 
ł»je i wymyśla jak koniuch.

Rosyjrł ie i moskalońlskie dnennik;, wyda­
wane za granicami caratu, na rosyjskim żołdzie 
rtojące, powinny czuć wielką urazę do rządu buł­
garskiego za dzień wczorajszy. Był to bowiem 
dzień rocznicy rewolucji filip jpolskiej. Owóż od 
kilfca tygodni już przygotowywały dzienniki ro­
syjskie i moskalońlskie w Rumuuji i Serbjt opi­
nię publiczną do tego, że w daiii tym* w Bułga- 
rji Sodoma i Gomora dziać się będzie. Między 
dziennikami, o których mowa, są tak*-}, które ja­
wnie wrogo piztci® Bułgarji występują, mim zaś 
cicbac^em przeciw niej nurtują, udając na pszór 
jej serdecznych prz^j&uiót. I jedae i drug:e' po 
uwojemu dążyły do tego, ■aby. jeżeli się da, wy­
wołać w dn-u wczorajszym jt*kie rozruchy w Buł­
gar] i. I tak wrogie bułgąrji dzienniki pisały : je­
dne, że witdzą z nejpewniajszych ź r ó ic ł , iż 
w dniu tym Bułgarja wypowie wojnę Serbjt, bo 
tylko na to Bię znroi; drugie, że Bułgarja • zy- 
Ltąp do anuoksji Macedoap, trzecie wreszcie, z< 
wgio ii się ntepodiegłem królestwem.

lane dzienniki z lisią obłudą lamentowały: 
„Prawdrt, że Bułgaria się zbroi, ale ją Serbja 
zmusza do tłgo, bo po co ona także się zbroi. 
Gdyby się Serbja nie zbroił?,, moteby i Bułgarja 
cicho siedźi&ła, a tak zbroi się, ba^dto się zbroi 
i kto wie co tu będzie 18 wmśuu, I..."

Jeszcze inno dzienniki tej gamej kategorji 
takie znów bąki puszczały: ,T e Rosja wszyst­
kiemu wmna, ona wywołała to wszyntko, co »>ę 
w Bułbarji 18 września dzk ć będzie. Inirygo- 
w. k , nurtowała iak diugc, az rząd bułgarski 
postanowił temu kumte poło yć, a widząc, że 
Turcja jest za słabą, ogioa. nie podległość Buł- 
gaiji, zle zaprowadzi równocześnie w kraju stan 
ubożenia. Mądrze zu d ., bo choć oblężenie ,est 
nieprzyjemną rzeczą d k  obywat h, me wynsgro­
dzi im tę nieprzyjemność proklamacją niepodle­
głości itd.“

Te stale i systematyczn e powtarzane prze­
powiednia, z Ltaiych k..żda. wedle uroczystych 
zapewnień, % najpewniejszeg * źiódia pochodziła, 
mogły nawet ramych Bułgarów r  błąd wpiowa- 
dzić i niejeden z nich zapewne oczekiwał w dniu 
wczorajszym jakichś wypadków.

Tymczasem zawiodły oczekiwania — dzićń 
wczors s«y przeszedł, a w Buig&rj. nic a ni3 się 
nie stało; nietylko w-.jny lub niepodległości nie 
proklamowano, )ecz nawet nie urządzano żadnego 
r bozećstwa, któreby dzień ten od innych zwy- 
iłych dni roboczych wyróżnić miało.

To już nie po ras pierwszy dowiódł rząd

bu?garsk, że stoi na wyi Leści swego trudnego 
zfdf.nia i w zupełności zaloguje na to zasf-nie, 
htórem coraz chętniej obdarza go zachodnia 
E r ps.

Wczorajszy tel- gr̂ sm z Wiednia o translo- 
kacji komendantów korpuśuych, przyniósł wiado­
mość, że niebawem opuśu nasze miasto Jego 
Król. Wysokość ks. Wjlbelui Wiirtembergski, do­
tychczasowy komee iftnŁ 1? korpusu armji, kor­
pusu, którego naczelne dowództwo i sztab znaj­
dują dę wa Lwowie. v

W; g'ęda militarno-taktyczne wymageją czę­
stej zmiany dowództów koij.uśnycb; jest to ko­
nieczne, bo ryżsi janerałowia muszą ciągle się 
ćwiczyć w kierowaniu wojskami na przeróżnych 
terenach —  więc na płsskuh, jak nasz kraj, na 
górzystych, jak Styrja, na moczarowatycb, jak 
dolina Sawy i Drawy itd.

Nadto, muszą oni bezpośrednio n:ę zetknąć 
w czas'6 pokoju z komendantami dywizyj, brygad 
i pułków, poznać gruntownie ich charaktery, 
zdolncśc, i waay, bo kiedyś, w wypadku wojny, 
może .m nad nim. komendę oojąć wypadnie. 
T jj potrzebie izyni się zazwyczaj zadość w chwili 
ukończen.a wielkich manewrów jesiennych. Wów­
czas najwyższe kierownictwo armją czyni takie 
zmh ny w komendach korpaśnycń, I tórych po­
trzebę wykazały wyższe względy militarne, po­
bieżnie zaznaczone wyżej,

Licząc się z tą koniecznością, żegnamy 
długoletniego komendanta lwowskiego korpusu z 
żalem i z nadzieją, że jak my hsięcia Wurtem- 
berskiego, tak i on nas wszystkich w miłej za­
chowa pamięci. Jego Królewcka Wysokość, z woli 
Mo” arcby najpierw naczelny dowódzca wszystkich 
wojck galicyjskich, a następnie komendant kor 
pusu lwowskiego, umiał na tym wysokim poste­
runku wojskowym okazać laką sympatję dis na­
szego kraju, był z takim taktem i taką uprzej­
mość i dla wjzystkich warstw, iż zdobył sobie 
wysoką cześć i sympctję wszystkich obywateli 
naszej ziemi.

Nowy komendant lwowski igo korpusu nie 
jest nam obcy. Ks ^inuischgiatz, dowodząc od 
kilku lot krałcow-“ iru korpusem, niejednokrotnie 
dawał dowody sympatji dla nas, zżył się z nami, 
z niektóreni naizemi rodzinami łączą go przy- 
jaźne stosunki. Jako szczery oDjwatel n o w e j  
Austrji, równą życzliwością otacza on wszystkie 
jej nirwdy, w równej mier?d iosąco krew i mie­
nie w obronie potęgi i bytu m&narchji.

Więc jako doorego starego znajomego wita­
my ksdęcia Windiscbgratza i .esteś ny przekonani, 
że jak stera stolica Polssi umiała mu dać s ?oje 
i pozyskać óia sienie jego symp&tje, tak stolica 
kraj u naszego potrafi te węzły życzliwości jeszcze 
bardziej zacieśnić i wzmocnić.
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P aryż  13 września,

(K. w7.) Jeżeli Pzryżani? zapominają tro­
chę o Boulaugerze, to n’ e mała w tfm zasługa 
paryskiej rady miejskiej, Hóra urządzając ucztę 
po uczcie, Widowisno po widowisku, trzyma umy­
sły Faryźan w ciągłej guiączca zabaw Niedawni 
urządziła ona w sali pałacu Przemysłu bal, na 
którym kilL, naś le tysięcy osób tańczyło; później 
w tej samej sali 15,000 merów zasiadło do sto­
łów, przedwczoraj wresz ńe przemieniono tę ealg 
w teatr. W nim con^j mniej 60,000 widzów przy­
patrywało sig widowisku sceniczno-muiykalaemu 
p. t. „Oda na cześć francuskiej rewomcji.*

Takie zabawy, takie witi iw isij, jsksm wPa- 
ryżu teraz przypatrywać się mo^na, me wiem czy 
cnnł nawet rozszalały przed zgonem Rzym cesar 
ski. Smutny jest ten szał zabsw, lecz... dajmy po 
kój rtfLasjoml Muszę cpi«ać ową „Od§ Uyum- 
falną.“

Przedewszystsiem pomed^eó muszę, że tekst 
ody i muzykę do niej skomponowała kobieta, ni­
komu dotychczas meznans, p:>ni Augusta Holmes 
Umegsło się o ten zaszczyt wielu, między nim. 
tacy kompozytorowie, jak Gounod, Thomas i inni,

jednak rada nrejsba z niewiadomy h mi powodów 
dała pierwszróiiwo pani Holne-, jak mówią pro­
tegowanej pana Alphanda, aranżera widowiska 
tego —  i wyasygnowała 300,000 franków ne* ko

jednorazowego przedstawienia tej „Ody.* —
0  muzyce i poerji pLaó nie będg, raz dla tego, 
że ani w jednej, ani w drugiej nic ciekaw?g . ani 
esobliwego nie dostrzegłem, powtóre zsś dla te­
go, że było to widowisko raczej dekoracyjne, jak 
muzyk Ue.

Salę pałruu Przemysłu, mającą d5u^ości 290 
m itrów, oświetloną elektrycznością, przemieniono * 
niejako w namiot, gdyż u góry pokryta była ja- j 
eno niebieską, mnterją w kształcie wklęsłego stoż 
ka; jeden róg sali przemieniono n«i scenę sześć- 
driesięc:o metrowej d.ug ś i; przed n i, um;eaz- 
czono 350 muzykantów pod batutą p. Colonne’a, 
a dilej ciągnęło się nieprzejrzane mrowisko wi­
dzów.

Bije dzie^ią^a. Orkiestra grać zaczyna, na­
raz —  intermsszo! Z eewacścią nigdy z parnię i  
mi ono nie wyjdae I Doznałem wszystkich tycb 
wrażeń i yst-ząśiiień, jakich pełne były dusze o- 
fiar pożaru wiedeńskiego Ringteatru i paryrkiej 
Opery komicznej. Draperje jednego kandelabsa 
ełektryczsego, umieszczonego t&ż nad orkiestrą, 
zajęły się. Pompierzy n& galerji spostrzegli to na­
tychmiast i wnet zgasTi kandelaber, lecz ogień z 
błyskawiczną chyżością pożerał ćehoracje. Mazy 
ka umilkła, natomiast nieludzki krzy» powstał, 
wycie i dziki śmiech, tłum zbił się w jedaę ko­
tłującą masę, kołysał aię jak fale moiskie, do wyjść 
się tłoczył. Minister Constans, prefekt Pouselle, 
prezes paryskiej redy miejskiej Chautem >s — 
krzyczą, machają rękami —  uspekajsją publicz­
ność. Lecz nic nie pomaga — panika ogarnęła 
wszystkich Nnraz płonący kand laber z draperia- 
mi zuiżać się zaczyna, zewsząd tryskają strumie­
nie wody. To pompierzy zaczynają działać. Rzę­
sisty derzcz pprowadza oprzytomnienie. Wraca 
spokój, wszyscy patrzą co to dalej będzie. Zwolna 
spuszczono kand. laber na ziemię, ugaszono ogień, 
wyniesiono kandUaber i zepsute dekoracje — 
wszyetko się uspokoiło. Intermezzo ta trwało pół 
godziny.

Muzyka ponownie grać zaczęła — podnie­
siono zastrnę i oczom widzów przedstawiła nię 
panorama, jakiej cbvba nigdy jeszcze nie widzieli. 
W głębi uzarzeją góry i lasy, wśród nich miasta
1 wioski, w niedostrzeżunej prawie oki?m dali 
widać śn-eżne ssczyty granicznych Wngezów, 
ośw cone brzaskiem jutrzenki. To krajobraz 
Francji. Rozmiary tej prawdziwie olorzyuiej de-

| koracji, nbis^ych.ma wielkość i wysokość jej, łu 
dząca perspektywa sceniczna, wreszcie bajaczne 
efekta optyczne światła elektrycznego: wszystko 
to robiło Jakie wrażenie, jak gdyby się śriło. 
Ludzie snujący się na tym krajoDrfzie wydawali 
się karłami.

Na środku proscenium ustawiono „ołtarz 
ojczytny* zdobny w różne trofea z wy ciężki?; n?d 
mm ogremcy sztandar trójkolorowy. Przez czss 
jakiś nie było widać nikogo na scenie; chciano 
zapewne, aby widzowie napatrzyli Big do woli 
tej prawdz wie przepięknej dekoracji. Muzyka 
wygrywała p.zez cały ten czas jakieś cicha Łiille- 
ry, potem one zwoina zmieniły się w tempo mai 
sza i oto po-Lód na scenę wyjtąpił. Naprzód 
szła grupa rolników, niosąca snopy zboSa i pię­
kne grona latorośli winnej — złe żyła swe dary 
na ołtarzu ojczyzn;, odśpiewała hymn i cofnęła 
się w głąb bceny. Terez wyszło wojsko franca 
skie, przed ołtarzem przyklękła i chórem zaśpie­
wało przysięgę, że zwycięży lub zginie. Choć 
trechę kulawo, ale przetłÓTnaezyłem jednę tej 
przysięgi zwrotkę:

Gdy żołnierz francuski do apelu stan.e,
I raz jnż kogut gallijski zapieje,
Uciekaj, najstarszy ciemności punie!
Zwycięstwo nasze! wolności duch wieje!
Po złożeniu przysięgi, wojsko zajęło miejsce 

obok rolników, a na scenę wysunęli cię maryna­
rze, niosąc symboliczną figurę „morza* — nie­
wiastę, spoczywającą na rafach Loralowych i tra­
wie morskiej. Tu, nie wiedzieć dla czego, muzy­
ka zagrała barkarolę. Po marynarzach przyszła 
kolej na robotników w bluzach, potem na arty

etów, studentów, d ieci.. i gdy ten cały pochód się 
skcó .zył, na scenie było przeszło 1.200 lrćlzh 
Tu jednym chórem widowisko skończ; u się miało, 
ale w osi dtrnej chwili wbrew życzeniu grbśretu 
dodano sienę „rewanżową1 Gdj wszystko 
„unie już było zebrane, weszL? kobieta ubrana 
czarno —  z kajdanami na ręk&cb. Prieditawiała 
ona Alzację, Mówiono n,’ , że był projekt wy- 
puszczenia na suenę dwóch takch czarnych ko­
biet żaby d.uga wyobrażała Lotaryngię, erz w 
koń u krakowskim targiem rzecz załat iouo z 
Con.itansem i poprzestano nt, jednej. Gdy* owa 
czarna dama weszła na sceuę, wszygJde grupy 
z szacunkiem przed nią się rozf.-ąp‘ły a f,aa 
przed cltaizem upadła, niby omdLła. W*.dy 
chórem poczęto wzywać „ojoryznę-, aty się ukr- 
zała, pocieszyła i oswobodz:ła. Gdy chór uuu.kł, 
pióruuy bić zaczęły, roz3rożyła się straszliwa ju- 
rza i oto wśród grzmotów ukazała się renubh- 
ka w osobie pani Matyldy Romi, żony aptekarza 
z przedmieścia. Ubraną była ta republika w bia­
łą tunikę i czerwoną czapkę a ukazała się w 
czarujących potokach świc.tła elektrycs-mog.. Gdy 
wes ła, wszy cy statyści padli na kolana, Alzacja 
zrzuciła swe czarne suknie i stanęła w trójkolo­
rowej szacie, a wjcUgfiąc ręce do yan! apteka- 
rzow6j także padł*, na kolana, a wtedy znów za­
brzmiały chó«y i wielkie finale urnajmilo „ -
cięrtwo*. Zasłona spadła. Publika domagała sśę 
gwałtem pcdnies:uuia rasłouy i powtórzenia wi- 
dowiska, lecz nie uczyniono zadość temu oatfjo- 
tyoznemu żądaniu, Pojawiła się tylko knmoozy- 
to:ka pani Holmes w towarzystwie p -ns Alphai, ■ 
dc i dz ękowała, dziękowała., ąż wszyscy wyszli,

Carnot w ostatniej chwili oświadczył,, że 
nie przybędzie na to widowisko, jak mówią dla 
tego, iż wbrew p:erwotnemu programowi dodano 
epizod z tą czarną datną

Londyn 14 wrztśnia.
(TF.) Olbrzymia zmiwa robotników okręto­

wych zakończyła się nareszme. Potrzebę ukoń­
czenia zmowy odczuwały zaróvco obie strony, bo 
robotnicy poczęli już giód cierpieć, pomimo, że 
pomoc pieniężna płynęła im obficie od towa­
rzystw robotniczych nie tylko w Anglji, lecz na­
wet w Ameryce i ńustralji, a kompanj^ dokowe 
poznały, że gdyby zmowa jeszcze dn kilka po­
trwała, w takim razie procesa o odszkodowanie 
mogły by je przyprawić o nieobliczalna straty. 
Szkoda przez to bezroboc.e zrządzona przedsta­
wia i tak olbrzymia cyfry, bc obliczono, że rc - 
bofnicy stracili z powodu bezrobocia 250 000 
funtów szteniDgów, kompanje dokowe 125 090, a 
kupcy i właściciela okrętów co naim dej 800.000 
fumów szterlingów — tak, że bezrobocie tii prze­
prawiło miasto Londyn o strutę co najmniej 
70.000 funtów szterlingów, czyli 840.000 z’ dii n 
nie. D j ukończenia zmowy przyczyniło się głó­
wnie oględne pośrednictwo karćynfiłs Marniuga, 
tudzież lorda majora londyńskiego i posła Sy­
dney BuitOLa.

Jak wiadomo odbył się w uUegłyn* tygodniu 
w Dnndee w Szkocji kfngres t?war:yst*r robotni­
czych (Trades Union?) z c&łei Angij*'. Ten kon­
gres ma wielka doniosłość, bo wskazuje, żs so­
cjaliści zmodyfikowali znacznie w uraktice gwój 
sposób walki przeciw kapitałowi. Socjal.ści szu­
kali głównie punktu oparcia w Anglji pomię t y  
robotnikami i znal? ź'i go. Można powiedzieć ża 
towarzystwa robotnicze b jły  głównym ogn;- kir-m 
socjalizmu. Wszystkie prawie angielskie towarzy­
stwa robotnicze, ns-wet „reakcyjne* czyli anti- 
socjalistyezn9 londyńskie to^arryswo ,Tr?dss 
Coancil“ wysłały tego roku swych delegatów na 
kongres so jaiistycrny w Paryża

Spodziewać się było można wobec tega, że 
walka robotników pr;eciw kapitałowi prow... zoną 
będzie wedle zasad, inkie socjaliśc* głorzą a 
zatem skieruje się przeciw Bpołecsitr iu i pin- 
stwu nowożytnemu. Tymczasem w rzeciyv lsnosci 
stało się inaczej — i ani kierownik zmowy 1 sa- 
dyńskiej Burns, ani kongres towarzystw robotni­
czych w Dundee nie odważyli rię wprcwadzić w 
życie taoryi socjalistycznych, co więcej kongres 
w Dundee powziął uchwały w ęcz  przeciwne 
uchwałom kongresu w Paryżu. Na kongresie
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o „n, 5 JZT ł - ** Obowiązki, przypraw łi
bólt. *02’ J  Z  0>Tr°z»trój umysłowy u^tw m jąeego ią mę a... Nie opuszcza się ko
*oaUL- - -,<>■ n^UWet dubrei «ł f wy, nii

£ l!L meI  n S s f ^ f Ą j^ w ją ? ^ .  Przyprawiła 
Ni,'

»  .1 J„Ł. Jl .W
Btało % naszego powodu...

zadzr?n.1-' 7 ^ P on ow a ! konie na 
*ie » n ,1 pociąg \ te egi“ m d? Lkaja w Krako- 

2 rozkazem, aby go oczekiwano w nocy.
iem J^ jh yw szy  do Krakowa, w mieszkaniu swp- 
l^? zi8ta> bilecik Ar gęb-  ̂ '‘-az^łr, już od lo 
dc l , 0, Jotegrśmie i pr°s:ł®> h?  g » “ aki prajbył 
dobni n t̂̂ raz po przyifcźazis. yło jej niepo- 
atL °2ekać dłużej... była eac otna i onussezo- 
Potrs ?b0^ ałl ją niegrzecnnośoi i p-zymówki... 
Cała ^ Wftła wsparcia i ramienia opiekuńczego... 
Położy*00 CZc-ra<S będzie i ®ni na chwilę się n?e

drup ' “ 3r(,Łi znalazł źs odwiedziny w hutom, o 
t©f Ł w nocy, były niestosowne, postanowił 
Wazv«,fi,-Wl)r6? aiŚti 54 w zwyczaj ca nowo ulegania 
Pkre daiwactwom Angeli, napisał więc słów 
gaia«r»iTyo / ,̂!n-pych> Gdyż po jej despotyzm 

i posłuł je przez lokaja.
zobaczT°i°2r 8J9’ lfJLJ u’ n^° ma mógł; pragnął 
•twórz* rngx e’ a bal s,«  Lćr*ystenc:ji, jaką mu 

■ Gsuł się w przededniu chwili rojstrzy*

gającej o przyszłości jego i me mógł się oprzeć 
obawie i niecierpliwości.

Nazajutrz, pełen nadeg izych intencyj, sta­
nął pized Angdą. Miał nadzieję, że ją uszczę­
śliwić potrafi, i to stawało mu za nadzieję szczę­
ścia wł&Bnego. Wyciągnął ku niej ręce, iccz ona 
odwróciła się gniewna.

Zatrzymał się zdziwiony, pytając wzro­
kiem :

— Pozwoliłeś mi dzisiaj przepędzić noc we 
izschl —  zaw- łała i  r  yrzut«m —  t iżdy turkot 
powozu, kro i koło drzwi, brałam za oznajmienie 
twego przybycia... aż w końcu przysłałeś mi 
lokaja!

— Nie mogę nsraż? ć ciehie... wszyscy tu w 
Krakowie mnie znają— ktoś se służby hotelowej 
mógł rozgadać...

— Doswć już doznałam • bmowy z powoau 
ciebie— Czy myślisz, że ktokolwiek wątpi, że... 
że... I ty dobrze wiesz, że nikt me wątpił TyUo 
bvło ci wszystao jedno, czy ja g ■iCi > Ja 
cierpie... Ty może mv?lułeś wtenczas o M-imucie!

&5,irLki z zaciśmęterr-i ustami słu hał mil­
cząc, Angela śmiała s ę nienaturalnym, przymu­
szonym śmiechem. ,

— Tak, wiem, ze mi w twem sercu dałeś ry­
walkę... i umiałeś wybrać, nie ma co mótriw

—  Czy nie byłem wolny ? —  zapytał Swiss. i 
z jakimś nienaturalnym spokojem.

—  O, byłeś i josU.ś wjmy 1 Wszak ksiądz ją* 
sz':ze stułą rąk naszych me związał, w»ęc nic 
nin zupowy pizeszłoeć, aic nie znaczy to, co ja 
poswię iłaiu da ciebie, nic me zn&czą twoje da­
wne przjsięg-I... Siepljniąca Mamuta rozwiaia 
WBzystko giu^icn ti minami swojemil—

—  Prcstę C ę, Aug lo; byu Maaiutę zostawiła 
W spokoju. JeitiŚ stokroś pigkinsjszw, stokreć po­

wabniejsza od niej, ale mogłabyś się wiele od zniosą ogniową próbę maiżeńsk»ego pożycia. Je- kapryśnej samowoli jako jedynego regulatora po- 
niej nauczyć... Tj 'koeb^ó możesz tylko judnę żuli mamy utworzyć parę wojującą bszustaauie, stępków. Trzeba było znaleść jakieś wyższe pra- 
istotę na 'iem i: siebie; Maniuta ma serce, umie jeżeli połączymy się dla wiecznej walki.. wo, a mogła niem być tylko rozumna i logionie
się poświęcić, o sobie zapomnieć... j —  Szukasz tylko pretekstu, ażeby się mnie działająca wola tej strony, która się na nią sdo-

— Doskonale 1 — zawołała Angela z połysku- pozbyć. być potrafiła.
jąoy:n wzrokiem —  więc przy,zedV  tu po to, —  Nie potrzebowałbym szukać pretekstu. Że- Zagłębiony w rozmyślaniu, przechodził c ol 
by śpiewać przedemną pochwały Mamuty? gnam cię, Angelo... Może w innej chwili znajdę mieszkań a pani Annj i automatycznie znalazł

—  Niosłem tu najlepsze chęci —  odparł S*sir-; °i§ rozsądniejszą : spokojniejszą.
ski, panując nad swoim gniewem —  myśUłei , -    —  —¥ ..-o--*-- ,
że przez ten rok oddaleni- od świata i rczmy-1 ustami do ust jego; ale S wir ski był rozgniewany, \ —  Jest tylko panna Marja
£,~ 5-  / - x- ,; >— -  atani® roztnyślać) nabiłaś postanowił też dać jej uczuć Bwoję w? 5 i nie- j Pani ZawcrsLa pojeebała na spacer.

Rzuciła mu się nagle na szyję i przylgnęła *; krokami
się w bramie. Przyzwyczajenie kierowało jego

rzekł mu stróż.—
ślanis. (jeżeli byłaś 
nieco taktu; ale widię, że ludzi nic zmienić n ie " zadowolnieme, v?ięc pozostał zi nnym
jest wstanę. Napisałaś mi rok temn, że mi wra- i t i ls0 pocałunek na juj ręce, wpzedł. 

te mi życzysz szczęścia, ale sam«

złożywszy i Głos stróża zbudził go z zadumy. Zatrzymał
się chwilę, rozmyślając co miał czyn.ó, puczem

casz swobodę, te mi życzysz szczęści:*, ale sama' Żriówil doznał owego dziwneg, zmęczenia, ] zwróoił się ku schodom. Pragnął pomówić z Ma­
ml go dać ma możesz, że mi nic nie dasz próc :ak e go iuż nieraz ogarniało po zbliżeniu się do j niutą i przy niej uspokoić się trochę po scenie z
modłów, a teraz robisz mi sceny o Mt,niutę, tak, ‘ Angeli. _ [Angolą. Nawet anonsować się nie kazał i jak
jak gdybyś nie przestąp by meją aarzeszoną ? I Z początku zachw/woła go nierównością •̂ stary przyjaciel wszedł do mieszkania

»  A więc 'At, idź.. Żałuję, /ena cię wezwała!..Jswego charakteru i ciąglemi a niespodz;snemi Vf ierwszym salonie nie zastał Mrniuty;
żem ci aaia widok mojej m .ośc?, moj&j zazdro- j zmianami uspisohienia Kaprysy joi znajdował wgzed  ̂̂  drugiego i tam ją zobaczył z ks ążką
śoi... Idź, zdaje mi się, patrzao na moje Izy, cudownem*', ale powoi. odkrył, że byłj one nu- w r fcu
popełniasz świętokracztwol... |żące i często przychodziły nie w porę.. Miała] >Ti

Wybucha nsmiętnym pśao/em Jziwny tale.t bywać wesołą, kiedy on był sinu-
— Ang‘ loI — Iswoła Świrski —  na miłości trjrm’ * na' 'dwrót; chnytać go za słowo i drażnić,

' ^ ...........1 ------- - -  zcufaciem;
on

btaraj się uczynić możo mem Białieństwo między | 
ni mi i Jereli zawsze będę się spotyka z 
‘ łóruaoaonemi kaprysami i 
to ula twojego i mojego szczęścia będę 
w,rzec się połączenia z tobą... Wrócił” ś mi wol­
ność i nie uważam eię za zwią^nego względem 
ciebie... za tan,ego uznam si3 dopiero wtedy, 
gdy spostrzegę, żu tweje usposobienie nie sptze-* 
efwifc absolutnie £yi *u naszemu we dwoje 
Odbywałeś ne~.icjąt w klat^torze i nL1 uznałaś 
się za uzdoluio: 
musimy dobite

Przy widywaniu jej codziennem wprzągł się 
i przyzwycza.ł do jarzma, wciągnął się do

nśewy- 8 .
gwałtownością twe ją, - .

«- ńiusifcł • ńregama, ona zaś coraz mocriejszą stopą stirała
na zdobytym gruncie.

Kiedy wszskże przez kaprys — któremu po­
tem chciała nadać pozory silnego lostanowienia 
— wstąpiła dc klasztoru i przeciągała swój w nim 
pobyt, Swirsai miał czas się opamiyiać i zasta- 

. u— —  nowie nad sobą i nad nią Osądził surowo swoję
ioną do życia zakonnego... teraz i rolę uległości i ustępowanie. Wszas w życiu dal- 
s zbadać, ozy nasz? charaktery azem, w życiu rodzinnem, nie można było stawiać

Nie czytała. Oczy jej utkwione w zadruko­
wanej stronicy były nieruchome. Swirski uderzony 
został wyrazem głębokiego smutku, wyrytym na 
jej twarzy Stał chwilę w progu, pragnąc wyczy­
tać coś z n:emej wymowy zamyśionyoh cezu, a 
potem zbliżył się-

Kroków jego po dywa—e słychać nie było, 
ale Maniuta się odwróciła łłlados pokryła jej 
policzki, wzruszenie jej było tak sunę, ..e am się 
ruszyć, am przemówić nie Mogła- otwarte usta 
z wysiłkiem chwytały pjw.etrze. Myślała o nim i 
nagle ujrzała go przed sobą, jakby b; ’ł nctiem 
wywołanym przez jej marzenie.

(C 4. a.)



w Dandoe zaprojektowano żądanie ośmiogodzin­
nej pracy dla wszystkich robotników, co — jak 
wiadomo — uchwfdił kongres paryski, jednak 
kongres w Dundee znaczną większością odrzucił 
to żądanie i oświadczył, że norma tuka nie da 
się zastosować do robotników wszystkich kate- 
goryj. Nadto żądali socjaliści na kongresie w 
Dundee prawa wybierania robotniczych reprezen 
tactów do parlamentu— tej kwestji kongres wcale 
nie chciał roztrząsać.

A zatem widzimy, że sami robotnicy przy 
szli do poznania, iż gwałtowna, nieprzebi^rająca 
w środkach walka przeciw kapitałowi i skrajno 
hasła, głoszona przez socjalistów, nie prowadzą 
do niczego, i walka taka, jakiej so jaliści pragną, 
w praktyce nigdy prawie przeprowadzić się nie 
da. Socjalistom zatem nie powiodło się w Anglji: 
od kongresu w Dundee spodziewali się, że nacU 
on ich teorjora sankcję — kongres odmówił rei 
sankcji; od zmowy londyńskiej spodziewali się, 
że wyrodzi się w zaciętą walkę o idee social.zmu 
a robotnicy sami zrobili z tego zwykłą kwestię 
wynagrodzenia dziennego i sami ją w sposób 
praktyczny załatwili.

M ' - 2, _______________ __

Manewra.
Wrzesień jest miesiącem manewrów wojsko­

wych. Na wazystk e t«ż strony mamy manewra i 
doniesienia o nich Kbdyś nie zajmowano się 
wcale temi perjodycmemi ćwiczeniami wo sko- 
wemi, traktowano je prawie jako zabawkę Dz ś 
inaczej. Dz>ś manewrami temi zajmcją się dzien­
niki prawie tyle, ile niegdyś parlamentami i 
orędziami trcnowemi. Ladzie starają się z tych 
manewrów wywnioskować coś o piana- h przyszłej 
wojny. Niektóre z nich są istotnie dość oieka- 
wemi, nawet dla profana, który nigdy żadnego 
munduru ze szlifami nie nosił.

Do takich przedewszystkiem należą wszyst­
kie trzy odbyte niedawno w krajach austriac­
kich. O nich mamy przed sobą sprawozdania w 
różnych specjalno-wojskowyeh organach: pary­
skich, petersburskich i ban uakich. Nie było je­
szcze czasu na ułożenie rehcji wyczerpującej, 
więc sprawozdawcy pobieżnie tylko notują swe 
wrażenia, a są one bardzo pochlebne dl* wojska 
austrjackiego. Wytrwałość żołnierzv, ich wykształ­
cenie militarne, obrotność, szybkość ruchów, 
wielki spokój i ład w csiej słub ie  pomocmcz*j, 
(kwatermistrzowskiej), zdolność do*ódzców, — 
wszystko to zdaniem specjalistów, jest w armji 
austriackiej doprowadzona do wysoki-go stopnia 
doskonałości. Rosyjski Inwalid ze zdumieniem 
mó*i o nadzwyczajnych postępach wojak naszych 
i tylko jednem się pociesza na wszelki wypad.-*: 
oto tern, że ta armja składa eię z różnych na­
rodowości, a więc, że „m u * i  c h y b a  żywić 
różne aspiracje polityczne*. Ha, na to trudna 
rada, armja austrjacka rzec zy w: ś ie się składa z 
rożnych narodowości, ale bodaj, czy to nie lep­
sze, niż gdyby nie miała żadnego poczucia na 
rodowego, j*k rosyjska, której wystarczało hasło: 
car i knutl Car dużo stracił uroku, a odtąd i 
przeciw knutowi coraz częściej protesta mę od­
zywa ą. Zresztą napróżno się pociesza Inwalid 
nadleją jakichś narodowych aspiracyj, które 
mrgą rozsadzić jedność armji austrjockiej. Ta 
kiego widowiska nie obaczy Rosja.

Ta Rosm także s ę manewrami zajmuje, sle 
m łemi, okręgowemi, i przeprowadza ;e cicho, 
aby nie pokazt ć światu ile też naprawdę wo sk 
posiada na zachód od D niepru . C okolw iek  w ięk ­
sze urządza tylko w Ch-rsońs^i j guoeind, tuż 
pod Odessą, a jest tak nieprzyzwoitą, że ni przy­
jaciela markuje czarno-żółtemi chorągiewkami.

Manewra niemieckie stwierdzają znakomitą 
bojową gotowość armji, sle odznaczają s ę pr^e- 
dewszystkiem toastami cesarza i królów, — to­
astami, od który h czuć dymkiem wojennym. 
Rezu’ t&tem zaś tych ćwiczeń będzie —  powięk 
szenie armji. Konieczność tę tak motywują w Ber­
linie: , Niemieccy mężowie stanu nie żądają ani 
jednej marki więcej, niż bezpieczeństwo państwa 
wymsg*. Są oni o tyle rozsądni, o ile ostrożni. 
Ale kto chce osiągnąć cel, nie może szczęd ić 
potrzebnych ku temu środków. Cesarstwo zaś 
niemieckie nie może inaczej od przeciw cisów być 
bronionem, jak przy pomory wzrastających cią­
gle wydatków na cele wojskowe. Z jednej strony 
sąsiaduje ono z mocarstwem, posiadającem r>ie 
wyczerpane prawie zasoby materjałne, cgromne 
bogactwa i nad '.wyczaj ne zdolności praktyczne, 
odznsczającem się gorącą miłością ojczyzny nie­
słychaną energją, jednam słowem wazystkiemi 
cnotami, które p. Gladstone w t ch dmath tak 
słusznie wychwalał. Dodsjmy do tego gwałtowną 
żądzę odwetu i niciem nieprzejednaną nienawiść, 
a przyznać musimy, Że N emcy dobrze czyn ą, 
czuwając pilnie nad swą za hodują granicą P 
drugiej znowu stronie Ni-mmc istnieje moci r :tw 
bogate w to, co według Sokratesa, daje^moź ś 
zabrania drugim złota. Być kowadłem między 
dwoma takie mi młotami, me jest to los, przy-

POKREWIEŃSTWO.
(Z  w ę g ie rs k ie g o )

I.
Paw  Piotrowa Varga do wdowy Baltazarowej 

Hunyadoury.

Droga, kochana ciotko Zofio!
Ubóstwo jest samo w sobie rzeczą przykrą, 

a cóż dopiero, jeśli ono stanowi kontr st do bo­
gactwa bliskich krewnych. Najgorszemu wrrgowi 
nie życzyłabym być ub< gim krewnym bogatych 
krewnych. W tej sytuac ji znajduję się w ł-śnie; 
że mi ona nie sprawia przyjemni i, torze zwię 
cej niż pewna ; jak zaś je t przykrą, tego nikt 
nie wie i niezrozumie. Nawet w cbec ciebie, dro­
ga ciotko, milczałabym, gdybym mo*ła mn emać, 
że się jeszcze kiedy w życm spotkamy; jednako 
woż, gdy straszny cios spadł na cię, gdy wszyscy 
twoi najbliżsi powymierali, oświad z y ł4  bsz o 
gródek, iż jeśli ich me ma już przy tobie, to i 
z dalszych krewnych nikogo nie chcesz widzieć. 
Wprawdzie ja i Blanka jesteśmy bliskie twemu 
sercu, jako córki dwóch sióstr, wprawdzie kocha­
łyśmy cię zawsze jak własną matkę; mimo to je­
dnak, szanr j  je twą wolę, n gdy nie próbowałam 
zamącić tej samotności, w której żyjesz pośród 
wielkomiejskiego gwaru Jestem ci, ciotko, wdzię 
ozna za to, że pozwalasz pisać do siebie i dono­
sić sobie o rodzinie, któ-ej młodych latorośli wca­
le me znasz —  i o twej ojczystej okolicy. Opo- 
w.em o wszystkiem po porządku, pozwól zaś, a- 
bym zaczęła cd siebie. Jest to bowiem każdemu

znać należy, przyjemny. Na szczęścia dla nich, 
Niemcy nie tak bogate jak Frsn ja i ludniejsze 
niż drugi sąsiad, postawiły sztukę wojenną na 
niebywałej wysokości. Optocz tago posiadają lo­
jalnych i cenoych sprzymierzeń ów. Wszt-kże los 
ich zabe?p eczyć może dalsze tylko popieranie 
dotychczasowej poi tyki przy zastosowywaniu tych 
samych <’o doty< hozas środków. Otóż poi tyka ta 
wyrnagi*. ponownego wzmocnienia armji niemiec­
kiej “

Nb Deców bardzo za'mnją manewra VI kor­
pusu francuskiego, któ y stoi w CM ono, zwró­
cony głównie przeciw granicy niemiei iie j, a do­
wodź' ny jest przez g-norała Miribeto, podobno 
bardzo zdolnego oficera, mającego reputację Daj 
lepszego strategik* w armji francuskiej. Korpus 
VI j st zresztą bardzo silnym ; to prawie armja 
stutysięczna, jeżeli doliczymy puJki terytorialne, 
któryoL organizacja w departamentach wschod­
nich ma być zupełnie wykończona i zupełniejsza, 
aniżeli w innych. W korpusie tym stałe kom leta 
bat&ljonów są bardzo silne (po 700 ludzi), po­
dobnież artylerja, która jest i bardzo silna i cała 
zaprzężona tak, że korpus mógłby natychmiast 
ruszyć na nieprzyjaciela. W tej chwili, niby dla 
m newrów, korpus teu składa się z trze h dy- 
wizyj piechoty ale podobno i po manewrach w tym 
składzie pozostanie. Z tego wniosku.ą Niemcy, 
że Francuzi zamierzają w razie wojny wystąpić 
odrazu z korpusami po trzy dywizje, z których 
dwie należą do armji stałej, trzecia do armji 
terytorialnej.

N*jciekawszem jest to że na te manewra 
nie zaproszono żadnego oficera zagranicznego. 
Prawdopodobnie, aby uwolnić się od czujnego
oka niemieckieg ■. Czy ta ostrożność na wiele się
przyda, wątpimy. Sztaby interesowane, jeżeli to
uznają za potrzebne, mają podostatbiem środ­
ków wywiedzenia się o szczegółach podobnych 
manewrów za pomocą swych wojskowych agen­
tów, którzy nie potrzebują być akredytowanymi. 
Oficerów zagranicznych minister wojny zaprosił 
na manewra korpusu VIII, w całkiem innej stro­
nie, bo około Nerer®.

To wyłączanie oficerów zagranicznych, ten 
bardzo dobitny objaw podejrzliwości, w innych 
czasach zrobiłby wielkie wrażenie, jako mani­
festacja nieprzyjuźna; dziś ludzie tak się do wielu 
rzeczy przyzwyczaili, tak nieufność i niechęć 
wzajemną między wieikiemi mocarstwami i są­
siadami za rzecz zwyczajną i konieczną uważają, 
iż nikt się temu nie dziwi.

Również oficerów zagranicznych nie ma na 
ćwiczeniach i manewrach wojsk alpejskich. Tych 
strzelców alpejskich mają dziś Francuzi 72 hom- 
panij z bardzo silną artylerją górską. Jest to 
prawie mały korpus woj*k specjalnych, do miej­
scowej obrony przeznaczonych. Na stopie wojny 
kompanja liczy 250 ludzi, ale już na stopie po­
koju kompanje są bardzo silne, bo po 150 szere­
gowych, 4 oficerów i 6 mułów. Biła ogólna 
strzelców alpejskich francuskich równa się sile 
takiehże strzeli ów włoskich. Są to świeże for­
macje dla obrony miejs owej, a i ataku także, 
bardzo szybko i podobno bardzo dobrze uorgani- 
zowane.

We Włoszech w tym roku wielkich mane­
wrów me ma. ParyBki „Arenir Militaire* z cięż­
kim wys ępuje szyderstwem, że Włochy dlatego 
zanie bały ty h manewrów, a za to powołały 
200.< 00 rezerwistów na ćwiczenia, bo manewra 
zanad o „sprzymierz* ńcom wykazują całą nie­
udolność d wództwa i sztabu g moralnego. * Czy 
to szyderstwo jest uzasadnione? Może po części; 
nia tyle jednak tu chodzi o sztab, ile o ogólną 
niegotowość wojenną armji.

Sami Włosi przyznają, że wiele jeszcze 
zrob ć trzeba, ażeby armja ich stanęła na tym 
stopn<u pogotowia, na jakim się znajdują armje 
ich sprzymierzeńców.

Rodzina i szkoła.
Rozpoczęła się ksmpanja szkolna. Korzy­

stamy z chwili, aby uderzyć w przesąd pewien, 
szkodliwy — bo powszechny, niebezpieczny —  bo 
mający za sobą wiele łudzących pozorów.

Wedle głębokiego przeświadczenia rodziców 
obowiązki i odpowiedzialność za umysł, moral­
ność i charakter dziecka ustaja, lub przynajmniej 
zmniejszają się, gdy zostanie ono umieszczone w 
szkole. Wniosek podobny opiera się na tem ro 
zumowaniu czy wrażeniu, że odtąd trud wycho­
wania z ojcem i matką dzielą nauczyciele, gospo­
darz klasy, dyrektor. Jestto błąd i to błąd tem fa­
talniejszy, że nietylko tak nie jest jt>k mniema 
ogół, ale jest wprost przeciwnie.

Przedewszystkiem pamiętać należy, że za­
danie szkoły z konieczności ograniczyć się musi 
na rozwijaniu umysłu i jeżeli c na ten cel osiąga, 
to robi już bardzo wiele, wyczerpuje niemal zu­
pełnie całą możliwość

D a. budzenia i rozwoju uczuć moralny th 
spcłecziń *fcwo d*ie tylko posiada instytucja- K»- 
śc ół i rodzinę; di* kształcenia charaktoru jodaę

wrodzoną dąźncśńą naprzód z tem aę zwierzać, 
co na* dotyczy; ktopostępaje inaczej, u tego dzi 
wna j ihaś skromność górę ine ze nad wrod?.ooy*a 
popędem. Ja zaś me m jślj bawić się w skro-
mnisię.

Nam, d^om ciotecznym siostrom, —  mówię 
o sobie i o B linie — w niejednakowej mierze ios 
udzielił sw ch faworów. Ona jest bogata, wielka 
pani, ma męża, który w całym komitacie cajwy 
bitniejsrą odgrywa rolę, ba Z <ltan Ba'tby j*st 
w istocie pierwszym luminarzem — & ja, a mój 
mąż .

M łyBoże! K-edy nasza babka, a twoja nie­
zapomniana matka, nas dwie sieroty wychowywa­
ła, jednakowo pomiędzy nas rozdzielając skarby 
sweeo dobrotliwego serca, czyż mosła wtedy po­
myśleć, j»k odmiennie ukształtują 8 ę nasze losy? 
A oto jedna z nas idzie szybko gładką drogą, 
d uga mozolni i kroczyć musi po grudai b; natu­
ralnie, że ostatecznie khtda zdązy do mety.

A my obie, ja i Blanka, my ob'e kochały­
śmy s ę nawzajem zupełnie, jak rodzona siostry. 
Jaszcze dzisiaj przepełniają mnie wspomnienia 
tej niewinnej wiosny dziecięcej, pełnej blasków i 
ciepła; czasami czuję prawie jeszcze na mej 
szyi dotknięcie białego, pulchnego ramienia, któ- 
rem obejmowała mnie mała Blanka, okrywając 
twarz moje pocałunkami, lub dla tego, aby mnie 
rzucić na trawnik i potem z pustym śmiechem 
na ustach umknąć I jeszcz9 j»k  dzisiaj widzę 
babkę, w białym czepku, jak się uśmiechała, gdy 
w chwilę potem, uwisłam na szyi małej tej 
trzpiotki.

Oczyma duszy patrzę na wielki, stary dom, 
na okna, z których wyzierały do mnie piękne 
kwiaty, n*. bujające w górze ptaszęta i na 
drzewa obwieszone obficie owooami, których wi-

—  rodzinę. Jeżeli z ś dodamy fakt (jako fakt, 
niestety prawdziwy), iż ogromna większość mło­
dzieży szkolnej wcześnie wyrywa się z pod wpły 
wów Keścioła, to się okaże, iż rodzina w wycho 
waaiu, biorąc to słowo ściśle, nie ma ani pomo­
cników, am wspólników, na niej leży cała ed >o 
wiedzialnośó i cały obowiązek, aby strony doda 
tnie doprowadzone zostały do ostatnich gr*oie, na 
ji ki-i natura w ksżłym danym razie pozwala, aby 
się złe instynkty i popędy zamiast zaniknąć, nie 
rozrosła.

B d j czy najbardziej nawet utalentowany 
pedagog, jakich wszędzie jest niewielu, a u nas 
stanowczo mniej niż szkół, nie mówiąc już o li 
csbie nauczycieli, jest w stanie przemknąć do 
głębi teg > światka, jaki etanowi klasa lub szkoła. 
Do wiadomości jego dochodzą pewne fikty, wy­
niki zbiorowego życia maków, rezultaty wpływów 
i przyczyn. Musi się domyślać, a wielu bezpośre­
dnich środków bodsnu wyrzec się trzeba przez 
wzgląd, że nie można skłaniać dzieci do zdrady 
kolegów. Musi trzymać się pewnych jedeufit- j- 
nvch trybów postępowania, aby nie wyrobić aobte 
wśród dzieci opinji niesprawiedliwego, coby niwe­
czyła woływ jego, a tymczasem j< dae natury po 
trzebują surowości, inao pobłażania, na jednych 
skutkuje słowo, na drugich kara. Naturalnie do 
bry pedagog 3tara się uchwycić indywidualne wła­
sności ucznia i na me działać, ale w obec prze­
lotności stosunków, jednostronnej niejako znsjo 
mośii, w obec przytem wielkiej plątaniny d i.-ci 
i wypadków, pomy ka jestwięcej niż łatwą, wpływ 
więoej niż trudny.

Serdeczny związek pomiędzy przełożonymi 
i wychowańcami zdarza się nie tak często. Droga 
do u żucia pozostaje zamkniętą; jedynem prawie 
narzędziem oddziaływania jest suchy morał, 
którego dzieci nie zawsze są w stanie wysłuchać, 
często obracają w śmiech, a jedno szturgnięcie 
łokciem przez kolegę wystarcza do zupełnego 
zatarcia wrażania.

Obyczajowa zadanie pedagoga w szkole po­
lega głównie na utrzymaniu porządku w zbioro­
wości, aby umożliwić naukę. Dla tego porządku 
musi on nieraz poświęcić względy inne. Środki, 
za pomocą których otrzymuje się w danym razie 
ciszę, mogą nieraz odbić się fatalnie na charak 
terze jednego lub kilku uczniów. Wszystkie kary 
szkolne mają na celu bynajmniej nie prostowanie 
i hartowanie charakteru, lecz ów porządek 
jedynie.

Tym ogólnym twierdzeniom nie przeczą je ­
dnak możliwie bardzo świetne wyjątki. Nieraz 
kilkomiesięczna znajomość wywiera na nas wpływ 
głęboki a dobroczynny, czemużby przy pewnych 
warunkach nie miał go wywrzeć nauczyciel. Ale 
rachować na to przy wychowaniu przyszłego po­
kolenia nie można w żaden sposób.

Idąc dalej, przekonywamy się, Że szkoła 
nietylko nie pomaga rodzinie do wychowania, 
lecz przeciwnie, z chwilą wstąpienia do niej 
malca, zadanie opiekunów domowych staje się 
trudnieiszem.

Występują nowe, nieznane dotąd pobudki, 
budzą się nowe popędy. Ambicja rozpoczyna 
swą rolę. S*iat zewnętrzny drażni i wabi, popy­
cha i grozi, nieraz wprost gorszy i psu e. Czuj 
ność wychowawców musi się spotęgować, aby 
uchronić tworzący się charakter od wykrzywienia, 
aby sprostać zadaniu.

Toż samo, ch >ć w różnym stopniu, da się 
powiedziać o umyśle. Z chwilą oddania dziecka 
do szkoły rodzice pilniej niż przedtem baczyć 
powinni na jego roznój umysłowy.

Kurs nauk, zawarty w programie, odpowktda 
potrzebom społeczeństwa lub pańBtwa, wreszcie 
wymaganiom p9wnej jakiejś doktryny, ma na 
względzie przeciętny typ ucznia, abstrakcję, do 
danego zaś osobnika może się wcale nie nada­
wać, może być nietrafaym zarówno co do po­
rządku przedmiotów jak i co do ich ilości oraz 
treści.

Ale oto jeszcze mniejsza. Szkoła to prze­
mysł wielki, to msszyna, nie będąca w stanie 
wyrzeźbić oddzielnie każdej sztuki z uwzględnie­
niem szczególnych własności materjału. Ona tnie 
wszystko w jeden i ten sam sposób, nie pytając, 
czy trafi na skazę, czy na sęk.

Z niejednego z tych sęków mógłby powstać 
konar wspaniały, przy maszynowej robocie pę­
knie on i zapadnie...

Metody i dowodzenia, przejęte w szkole — 
może z wielu względów najlepsze — nieko­
niecznie stosują się do umysłu każdego, owszem, 
mogą go zaciemnić zam ast rozjaśnić. Nauczy­
ciel nie jest w stanie zawsze wybadać każdego 
z kilkudziesięciu i poszukać drogę właściwą On 
ich zna tylko epizodycznie.

Bywa jeszcze gorzej. Dziecko, któreby w 
przyszł ści mogło być znakomitym przyrodnikiem 
lub technikiem, tępieje pod Dawałem nauk,, nie- 
trafiających mu do mózgu. Historja zna nieje­
den przykład genjuszu, który ze szkoły wydalony 
był za brak postępów.

Rodzice tylko są w stanie znać dokładnie 
naturę i zdolnośoi syna, oni też w razie po-
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dek zawsze nas cbie nęcił. Uczucie z tych da­
wny h czasów powstrzymuje mma cd zerwmia 
z Blanką. B > B jgu tylko wiadomo, ile razy po 
st nowiU m nob c, i ł  noga moja nie stania więcej 
w jej domu Gdyby nie stosunki gospodarskie, 
które mnie zmuszają pojawiać się w Bale, była­
bym z pewnością tak uczyniła; ale jeśd już tam 
przybędę, to ma mogę przenieść na sobie tego, 
aby jej nie odwiedzić, gdyż poczytałaby tu sobie 
zapewne za obrazę, a ja obrażać jej nie chcę. 
Zresztą sytuacja drobnej właścici-lki ziemskiej 
nie pozwala narażać się wielkim właścicielom; 
kto większy, teu zawsze wygrywa; z pewn* ścią 
musiel byśn y podobną porywczość głęboko odczuć. 
Mały posiadacz ntyka c ;ąsle z powoda trudności; 
potrzebuje protekcji, kredytu. Ale niech się co 
chce dzieje, na przyszłość nie pozwolę na to, 
aby lada guwernantka patrzała na m.iie z góry. 
Bo odkąd córki Blanki dorosły, panuje w tym 
domu dziwnie chłodua atmosfera. Wolę raczej 
nic nie posyłać na targ Babski; wtedy nio bę­
dzie to dziwnem, jeśli s;ę także s»ma nie poka­
żę. Oczywiście nie podobna mi zdradzić tego po­
stanowienia w obec męża; patrzałby on na to 
z innego punktu i choć nie jest złym człowie­
kiem, padłoby z jego ust z pewnością niejedno 
słowo, którem mogłabym się czuć głęboko do­
tkniętą.

Myśli te nieraz przesuwają mi się przez 
głowę i właśnie wczoraj byłam niemi znowu za­
jęta, gdy czworokonny powóz zajechał przed 
ganek naszego domu. Służący w liberji podał mi 
list; z pisma, nakreślonego ręką Zoltana dowie 
działam się, że Blanka leży ciężko chora, i że 
Balthy prosi mnie, abym natychmiast do nich 
przybyła, bo Blanka jak zwykle w takich razach 
radaby nnia widzieć koło siebie.

trzeby powinni go usunąć z pod szkodliwego 
wpływu nieodpowiedniej szkoły.

Kwiat każdy potrzebuje odrębnych sposo­
bów pielęgnowania, tembardziej hodowla umy 
słów i charakterów ludzkich nie może się odby 
wać hurtownie. Kwestja tak zwanych stancyj 
studenckich także jest niezmiernie ważna.

Ktoś może powie, że powyższe wywody mogą 
stosować się do rodzin wyjątkowych: zamożnych 
i inteligentnych zarazem. Być m oże; ogromna 
większość ludzi nie ma nawet na zdrowy pokarm 
i musi oddychać zgniłem powietrzem, a jednak 
hygiena nie powinna przestawać powtarzania 
prawd swoich.

Ltpotf>< 19 września.
M ianow ania. K-ajowa Dyrekcja skarbu mia 

nowała Elwsrda Windakiewicza, asyateDta salinarni go 
w Wieliczce, konceplstą skarbowym dla spraw sali­
narnych.

Rada sikolna krajowa zamianowała Jana Tar­
kowskiego stałym nauczycielem młodszym szkoły eta­
towej 2 klasowej w Mikuliń ach, Marcelego Ci3ba 
stałym nauczycielem młodszym kierującym szkołą fil- 
jalną w Złotej, Zofję Gruszecką stałą nauczycielką 
kierującącą szkoły etatowej żeńskiej w Pouhajcach, 
Amelję Marię Milkównę stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Trzcieńcu.

JE m , ks kardynał hr Ledóchow ski przy­
był do Graca, gdzie go przyjmował ks. biskup z Se 
ckau, Zwerger. W Graeu, mieszkają, jak wiadomo, 
krewni Eminencji.

P rezen tę  na gr. kat. probostwo w Ulicznem 
nadało Namiestnictwo ks. Emilowi Hornickiemn, gr. 
kat. proboszczowi w Barycz u.

D o  To w arzys tw a  im. S tan is ław a S ta s z i­
ca  przystąpił Mieczysław hr. Dunm Borkowski, po­
seł na Sejm krajowy, marszałek powiatu borszezow- 
skiego, jako członek wspierający.

K ó łka  ro ln icze . Posiedzenie komitetu, za­
wiązanego celem przyjęcia uczestników walnego zgro 
madzenia Towarzystwa Kółek rolniczych, odbędzie 
się jutro w piątek, d. 20 b. m., o godz. 6 wieczo­
rem w sali komitetu galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego.

Walne zgromadzenie Tow. Kółek rolniczych od­
będzie się w dniach 9 i 10 października we Lwowie, 
z porządkiem dziennym, który wszystkim uesestnikom 
rozesłany został.

O byw ate ls tw o  hon orow e. Rada gminna 
miasta Zbaraża nadała, Jerzemu hr. Dunin Borkow­
skiemu, posłowi do Rady państwa, w uznania jego 
zaBłag i dzielnej obrony interesów miasta, obywatel­
stwo honorowe.

Fałszyw e m arki n iem ieckie. Publiczność 
nasza ma dość często do czynienia z pepierowemi 
markami prnskiemi, niechże więc ma się na ostrożno­
ści, gdyż jest w obiegu dużo 50 markówek fałszywych 
a wybornie podrobionych.

Z  K o nserw ato rjum  galicyjskiego Towarzy­
stwa muzycznego. Uczniów, którzy swe podania 
wnieśli do Magistratu w celu otrzymania miejsca do 
bezpłatnej nauki muzyki, a wezwani przez dyrekcję 
Konserwatorjum do egzaminu w oznaczonym terminie 
się nie stawili, wzywa dyrekcja powtórnie na dzień 
25 b. m., godzinę 5 po południu, w powyższym celu, 
gdyż zaraz po terminie będą podania, wraz z zaopi­
niowaniem, do Magistratu zwrócone.

Z ab ó js tw o . W Micborzewie, w powiecie bo­
bowskim, w W. ks. Poznańskiem, zamordowany został 
ks. Drażdżyński. Zbrodnię popełnili złodzieje, których 
bs. D. spłoszył przy kradzieży owoców w ogrodzie 
przy plebanji. Jeden ze złodziejów udtr/.yl go tak 
mocno kołem w głowę, że ceniony powszeehuie kapłan 
stracił przytomność. Złodzieje, w obawie, by ks. D 
odzyskawszy przytomność nie pociągnął ico do odto 
wiedzialności Bądowej, wrzucili omdlałego do stawu, 
gdzie też azanowany powszechnie proboszcz utonął. 
Winnych uwięziono.

S z k o ła  m alarska dla kobiet w e Lw ow ie.
Z dniem 1 października r. b. ot»iera p, Marceli 
Harasimowicz, artysta-malarz, knrs nauki rysunków i 
malow nia dla kobiet.

Nauka podzieloną będzie na dwa knrsa.
KurB pierwszy obejmować będzie naukę ryso­

wania i malowania olejno głów i figur z antyków i 
żywej natury; kura drugi naukę rysowania i malo­
wania akwarellą i olej to krajowidoków, kwiatów, ja 
koteż naukę m Iowania na drzewie i porcelanie.

Zgłoszenia przyjmuje p. Harasimowicz od dnia 
20 b. m.

Zmarli. Zofja z Zabłockich Wereszczyńska 
zmarła we Lwowie przeżywszy lat 64.

Zm iana w łaśc ic ie la  Dowiadujemy się, że 
majętność Mościsko, należącą do małoletniego hr. 
Cotnera, kupił Kazimierz hr. Drohcj owaki.

Oiolica przyjęła ten fakt bardzo przychylnie. 
Przy tfj Bposebności dodać należy, iż z wielu stron 
odzywają się głosy, wyrażające nadzieję, że nowona- 
bywca oczyści ten piękny majątek z żydów, któizy 
od kilku lat dzierżawili go i oczywiście na swój spo-

—  Naturalnie 1 — rzekł mąż mój szorstko. — 
Jeśli trzeba przysługi, to z&rsz udaje się do 
ciebie. Ale jeśli dwór Baltski roi się od ich 
hrabskich mości, to patrzą na n*s takitn wzro­
kiem — że wolałbym się schować w myszą 
dziurę.

— Drogi Piotrze —  przerwałam mu — nie 
badź mespraw edliwym. Wiesz przecie, że Zolta­
nowie nieraz wybawili nas z kłopotu.

—  Dobrze już, dobnel Nie myślę ciebie za­
trzymywać, a nawet nam rad ę ci, abyś pojechała. 
Przypomnij szwagrowi, żeby poparł moję sprawę 
w wydziale; byłby także czas, aby mi już raz 
dano wiadome ci opiekuństwo; sprawa zawisła 
tylko od niego, bo żupau i wiceżupan są jego 
pr yjaciółmi i chętnie wszystko zrobią, aby mu 
wyświadczyć przysługę. Tylu ludziom dopomógł 
do osiągnięcia rozmaitych urzędów, że mógłby 
uabonieo i dla mnie coś zrobić.

Poprosiłam szwagrowę, żonę notarjusza, aby 
w mojej nieobęcności zajęła się domem i moimi 
dwoma chłopcami, (dwaj starsi są już w szkole), 
poczem niezwłocznie wybrałam się w drogę.

Bo i cóż było począć?
Dorosłe córki Blanki zamknęły się wraz z 

guwernantką — tym razem w swoich apartamen­
tach — i patrzały na mnie jeszcze zjadliwiej, 
niż zwykle. Patrzały zaś tak nie tylko z tego 
powodu, że mi* łam na sobie może za ubogi 
ubiór, ale i dla tego, że podejrzywały, jakoby 
moje przybycie stało w pewnym związku z tem, 
iż odtąd będzie ich już cztery, co widocznie uwa­
żały jako rzecz niepożądaną.

Trzecia z rzędu córka, Fanny, łagodniejsza 
i lepiej wychowana dziewczynka, niż obie star­
sze, dotąd jeszcze rzuca mi się w objęcia i każe

sób gospodarowali. Życzenie owo jest tem gorętsze, 
ile że dzisiaj w całym kluczu mościskim me masz 
jednego cficjalisty chrześcijanina, co może być 
wprawdzie po miśli niedawno (głoszonej przez 
Alliance Israelite odezwy, ale naszych serc radować 
nie może.

W ieczór lite racko  - muzykalny poświęcony 
poezji francuskiej odbędzie aię w piątek. Urządza 
go przed odjazdem pan Armand Dutertre, artysta 
teatru „Odeon* w Paryżu z łaskawym współudziałem 
pp. Jerzyny, Neuhausera i W' lfstbala.

Program: 1. Meudelsohn „Trio d moll* pp. Je- 
rzyna, Neuhauser i Wolfsthal. 2. W. Hugo „Lo Cra- 
paud* (po francusku) p. A. Dutertre. 3. Poncbielii. 
Arja z opery „Gioconda* p Jerzyna. 4. A. de Musset. 
„Une so 6e perdue au tbćatre frangais* (po francu­
sku) p. A. Dutertre. 5. R;es. „Suitę* a) „Goudo- 
lieratl, b) „Bonrrće11, pp. Neuhauser i Wolfuhal 
6 F. Coppće ,,Ln Bć ediction“  (po francuska), p.
A. Dutertre. 7. a) Gounod. „Wiosna*1, b) Verdi. 
„Ballada1 z opery R golletto, p. Jerzyna. 8. A 
Mickiewicz. „Reduta Ordona'* (po polsku), p. A ’ 
Du ertre.

Zaślub iny córek hr. Taaffego . Lettre de 
faire part rozesłany onegdaj do licznych krewnych 
i znajomych rodziny hr. Taaffego opiewa jak na­
stępuje :

Edward Franciszek Józef hr. Taaffe, par Ir- 
landji i jako taki wicehrabia Taoffe-Coryen i baron 
Ballymote, c. k. rzeczywisty tajny radzca i podko­
morzy, kawaler orderu złotego ruua, wielkiego krzyża 
c. k. austrjackiego orderu Leopolda, „bailli* hono­
rowy najwyższego zakonu Johannitów, członek doży­
wotni I by Paaów w Radzie państwa, c. k prezesmi- 
nistrów i kierownik c. k. ministerjum Bpraw wewnętrz­
nych, właściciel dóbr Elliscbau, Kollinelz, Tedraschitz, 
Zamlekau. Neprocbów w Czechach, współwłaściciel 
dobr Vilmany i Fony na Węgrzech i Irma hr. Taaffe, 
z domu hrabianka Csaki z Keretscheg i Adorjan, da­
ma pałacowa i krzyża gwiaździstego —  zawiadamiają
0 przyszłych zaślubinach swej córki Marji Atualji 
hrabianki Taaffe z I. W. hr. Maksymiljanem Couden- 
hore, c. k. koncepistą namiestnictwa i porucznikiem 
w rezerwie pałka dragonów hr. Pejacsevicsa Nr. 2, 
synem śp. J. W. hr, Teofila Coudenhova, c. k. pod­
komorzego i pułkownika w odetawce, i ś. p J. W . 
hr. Henrjety Coudenhove, z domu hrabianki Auers- 
perg, damy krzyża gwiaźd-istego. Ślnb kościelny od­
będzie się d. 21 września 1889 o godz. 11 ł/a przed 
południem w kościele św. Elżbiety.

W d. 24 września odbędzie się o godzinie l l 1/* 
przed południem w kościele parafialnym miejskim 
„Trzech chórów anielskich* na Hoff ślub młodszej 
córki hr. Taaffego, Heleny hrabianki Taaffe, z bar. 
Ryszardem Mattencloit, c. k. podkomorzjm.

Piękny toast wzniósł na bankiecie zjazdu pra­
wników i ekonomistów polskich niedawno we Lwowie 
odbytym Jego Magnificencja rektor dr. Kasparek z 
Krakowa. —  Pełen treści i pięknych myśli toast ten
opiewał:

„Wezwany ze strony komitetu urządzającego* 
rzekł Jego Magnificencja „do wzniesienia toastu tra­
dycyjnego „Kochajmy się!* wahałem się czy tema 
zaproszeniu zaszczytnemu mogę uczynić zadość, zwła­
szcza, że prawo z miłością jak się zdaje nietylko ża­
dnej nie ma łączności, ale częstokroć nawet w rażącej 
z nią pozostaje sprzeczności. Należałoby może raczej 
wypuścić toast ten z bankietu reprezentantów chło­
dnego napozór zawodu prawniczego. Na stwierdzenie 
tych wątpliwości zaczęły przesuwać się przed oczami 
memi ponure i groźne, jakby z dantejskiego piekła 
wyrwane obrazy licznych zboczeń wiekowych i grze­
chów prawa, w imię którego częstokroć najgorszych 
dopuszczano się bezprawi, niweczących byt jednostek
1 narodów  ca łych . W tem  Btanął mi żywo w pamięci 
pomnik Kazimierza Wielkiego w katedrze wawelskiej. 
Postać wiekopomnego prawodawcy narodu polskiego, 
króla chłopków i twórcy miast, którego serce wielkie 
równą miłością ogarnęło wszystkie warstwy narodu, 
uprzytomniła mi, usuwając przygnębiające duszę wąt­
pliwości, od razu tę prawdę, że dziedzina prawna bez 
miłości obejść się nie może; "że owszem wszelkie 
trwałe instytucje prawne, zabezpieczające rozwój spo­
łeczny na szereg generacyj, byt swój i powodzenie 
zawdzięczają gorącej i zarazem rozumnej miłości ca­
łego społeczeństwa. Wytwarzając prawidła stałe dla 
życia społecznego, ażeby o nie jak o opokę rozbiły 
się zapędy namiętności i przewrotności ludzkich a ■ 
życie nan du bezpiecznie całe swe bogactwo mogło I 
wyjawić —  prawo nie może powodować się sentymen­
talnym uczuciem kró; ko widzącej jednostki, tylko na­
łożyć musi twarde częstokroć obowiązki, choćby na­
wet narazić się miało na zarzut surowości. Niezawo­
dnie wazyBcy ustawodawcy wielcy taką głęboką jak 
nasz Kazimierz Wielki miłością swego ludu całego 
byli przejęci, ale wymagali zarazem od narodu po­
święcenia korzyści chwilowych dla celów wielkich 
trwałego powodzenia, a narody prawdziwie wielkie, 
któro nam w spuśeiźnie przekazały pomniki prawne, 
trwalsze od spiżu, dźwigały mężnie i bez szemrania 
ciężkie, brzemię surowych częstokroć przepisów, prze­
jęte świadomością, że te prawa utrwalają podwaliny 
bytu, zabezpieczają czystość życia rodzinnego, bezpie­
czeństwo mienia, lad społeczny na dalsze wieki, i że 
urosną tem poświęceniem, tą miłością sprawy publi- j 
cznej na organizacje potężne i poważne w gromadzi# 
narodów innych.

Stbie opowiadać o siwej babuni, która mioszkaia 
w starym wielk;in dworze.

—  Ach, wtedy były tam gniazdka ptaków 
i czarysone jabłuszka i piękne gwoździki, nie 
prawdsź ciociu?

—  Tak, moje dziecię.
— I były dwie młode dziewezynki ? Znam jo 

po imieniu: jtdna zwała się Blanka, zaś droga—
Fanny.

—  T a k !
— Ja takża się nazywam Fanny. — Dla

czego ?
—  Ponieważ: także babka z siwemi włosami 

nazywała się Fanny.
— Więo d;a tego także ty ciociu nosisz to

imię.
—  Dla tego. Ta dobra siwowłosa babunia

była moją babką, a twoją prababką.
—  Pó dźcie tu do mnie — zawołała Blanka 

z drug ego pokoju. — Fanny, opowiadaj przy 
mnie o tych dawny-“h czasach, niech przynaj­
mniej w myśli będę znowu tem Bzczęśliwem dzie­
cięciem u swej babki. Jak dobrą byłaś dla mnie, 
Fanny, wtedy.. j*k dobrą jesteś teraz 1

I gdy zaczęłam znowu opowiadać o wielkim 
starym domu, o kwiatach, ptaszkach, o wesołych, 
figlarnych dzieciach i o siwowłosej staruszce — 
uczułam nagłe na ręce gorące usta i łza upadła 
na nią.

— Ależ Blanko — zawołałam zakłopotana i 
dotąd nie mogę pojąć, jak do tego przyszło...

Od szwagrowej list dostałam; pisze mi, że 
tak swawolne moje chłopaki, iż z ich powoda 
zaniedbała dom własny i to w tym czasie, gdzie 
tyle j‘ est do roboty.

(O. i. b )
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zadanie ochrony narodowego bytu we wszystkich ob­
jawach społecznego życia, spada poniekąd na każdego 
z osobna czLnka narodu, szczególnie zaś na ludzi 
p»acnjących teoretycznie i praktycznie w dziedzinie 
społecznej i prawnej. Miejmy więc otwarte oczy na 
objawy życia społecznego, badajmy łącznie, bezstron­
nie i przezornie wszelkie niebezpieczeństwa, które by­
towi narodowemu zagrażają lub grozić m ogą; niechaj 
badacze gospodarstwa społecznego przykładają śmiało 
sondę do wad naszego społecznego ustroju, niechaj 
zbrojni nauką i doświadczeniem wskażą właściwe środ­
ki zaradcze —  a prawe icy w granicach obowiązujących 
praw niechaj obmyślą formy odpowiednie, aby wadli­
wość usunąć i ustrzedz zagrożony na wiela punktach 
gmach narodowego życia! W  tej pracy zarówno nas 
obchodzi powodzenie wszystkich warstw narodu i 
wszystkich zawodów narodowej pracy —  tak los wła­
sności większej, jak rozwój miast, handlu i przemy­
słu •—  jak utrzymanie mniejszej własności w ręku 
zdrowego rodzinnego żywiołu, który podnosić i uza 
cniać mamy, aby wytworzyć w sobie samym zasób 
intelektualnych i moralnych sił, potrzebnych do walki 
skutecznej z grożącem mu niebezpieczeństwem. Jnż 
obecny Zjazd był wymownym objawem tej przewodniej 
myśli naszych zadań społecznych —  a pragnąc, żeby 
obecny, uroczysty nastrój naszych myśli stał się trwałą 
pobudką praktycznego i skutecznego działania, wzno- 
Bzę toast: „Kochajmy s ię !“ we wspólnej i niezmie­
rzonej pracy około utrwalenia a względnie wytworze­
nia podstaw naszego narodowego bytn w dziedzinie 
społecznej z uwzględnieniem wszystkich warstw na­
rodu!*

Z  T arn o b rzeg u  nam piszą: (S. G.) „Od
dwóch tygodni żadnego żyda z Galicji nie puszczają 
do Królestwo, a z Królestwa do Galicji. Przewoźnik 
czyli raczej dzierżawca przewozu pod Sandomierzem 
ufny, że płaci raty regularnie, poszedł do Sandomie­
rza za przepustką, natychmiast go wyrzucili Moskale 
i zapowiedzieli, że jeżeli drogi raz poważy się zajrzeć 
do Sandomierza, zapłaci kary rs. 25 i będzie odsta­
wiony szupaBem do Warszawy. Okropny lament mię­
dzy żydami tutejszemi, cały handel ustał. Starosta i 
naczelnik komory pisali o tem drakońskiem rozporzą­
dzeniu do Wiednia i Lwowa, odpowiedzi nie widać 
a Moskale swoje robią. Żyd tutejszy ma nad Wisłą 
Pud Sandomierzem browar. Otóż i temu żydowi nie 
wolno zajrzeć do własnego browaru. Mówią że gra­
nica silnie jest obstawiona przez kawalerją niby to 
dla przeszkadzania szwarennkowi wódki, lecz to tylko 
pozór. Manewra wielkie odbywają się w Lubelskiem 
i pod Końsbiem.

Dalszy ciąg ofiar na budowę kościoła św. 
Trójcy w Woli rafałowskiej, złożonych od ostatniego 
ogłoszenia w dziennikach:

Na budowę kościoła w Woli Rafałowskiej ra­
czyli następujący Najprzew. i Przew. kapłani odpra­
wić msze św., Btypendja zaś za takowe ofiarowali na 
budowę tegoż kościoła: J. W. Najprew. ks, bisknp 
“ Olecki 50 m3zy św. JW. Najprzew. ks. arcybiskup 
Tarsu Zygmunt Feliński 50 mszy św. JW. Najprz. 
“ 8- biskup Krasiński 30 mszy św. JW. Najprzew. 
“ s- kanonik dr. Krokowski, proboszcz n św. Florjana 

Kleparzu w Krakowie, 100 mszy św. JW. Najprz. 
®a- prałat Daniel Sulikowski 50 mBzy św. JW. 
Najprzew. ks. kanonik Pelczar, profesor wszechnicy 
Jagiellońskiej w Krakowie, 20 inszy św. JW. Najprz. 
fes. kanonik Albert FUarBki, profesor wszechnicy we 
Lwowie, 20 inszy św. JW. Najprzew. ks. Mazurkie­
wicz, profesor wszechnicy we Lwowie, 10 mszy św. 
JW. Najprzew. ks. prałat Kopystyński w Dębowcu 
10 mszy św. Przew. ks. Babik proboszcz w Rcź- 
niatowie 10 mszy św. Przew. ks. kanonik Glewski 
z Woli Dąbrowieckiej 10 mszy św. Przew. ks. Emil 
Zanderer proboszcz w Pomorzanach 10 mszy św.

ko. kanonik Tarknłł probonnen w Ja*bw oa 
10 mszy Przew. ks. Stopczyński proboszcz
W Rychnicach 10 mszy św. Przew. kB. dr. Stefan 
br. Komorowski w Samborze 10 mszy św. Przew. 
feB. Ignacy Knbisztal proboszcz w Łopaty nie 10 mszy 
ćw. Przew. ks. Karol Kaniowski proboszcz w Stani- 
Bławczyka 10 mszy św. Przew, ks. Gorazdowski we 
Lwowie przy parafji św. Mikołaja 5 mszy św. Przew. 
kB. kanonik Zygmunt Pawłowski dziekan i proboszcz 
z Kołomyi 10 mizy św. Przew. k s. Józef Szeligie- 
* icz w Kołomyi 3 mszy św. Przew. ks. Jan Nekre- 
becki proboszcz gr. kat. w Zalesiu 5 mszy św. Przew. 
feg. Adam Piękoś w Drohobyczu 10 mszy św. Przew. 
“ B. Maksymiljan Hajduk z Goleowa 4 msze św. Przew. 
“ 9- Jan Jarotek w Radomyślu koło Czarny 2 mBze 
“ w- Przew. ks. Jan Wojtowicz w Dunajowie 10 mszy 

Przew. ks. Leopold Mazurek proboszcz w Ba- 
chórzu 2 msze św. Przew. ks. Antoni Hocheker,
św *K°r re*igP c- k- Bimnazium w Stryju, 25 mszy 
w- Ks. Jan Dobrowolski Wola Rafałowska (powtórny 
82) 25 mszy św. Przew. ks. Skimina proboszcz Bo- 
6 owice 20 mszy św. (D. n.)

S obow tór  Eiffla. Szp tal w Hernals pod
ytedniem ma obecnie niezwykłego pacjenta. Jeat 
j*1® obłąkany, któremu zdaje się, jakoby był E fflero, 
“ toreg0 ścigają zazdrośni koledzy, chcąc go na 
śmierć zaelektryzować. Policja zwróciła na niego 
Uwagę właśnie w chwili, gdy tarzał się po brnku, 
^ zywając pomocy. Miał on wtenczas atak, podczas 
którego zdawało mu się, że otoczyli go wrogowie, 
®kktryznjąc ze wszystkich stron. 01  chwili przecież, 
fedy leży w szpitalu, czuje się znacznie lepiej. Za- 
Pewte z zamknięciem wystawy jego chore nerwy 
^tócą do normalnego stano.

Zemsta Ir la n d czyk ów . Z Londynu donoszą 
o zniknięciu bez śladu protestanckiego pastora Bar- 
uielda. Człowiek ten należał do zapalczywych zwo­
lenników dzisiejszego gabinetu i wrogów Irlandji, 
przeciw której głosił płomienne kazania. Odbierał 
liczne bezimienne przestrogi, że spotkać go może

Dość nieprzyjemna zdarzyła Big tego lata kilku
przemysłowcom warszawskim. Odbywając wspólną 
wycieczkę po Bawarji, zawędrowali oni do szlosber- 
skiego zamkn, chcąc obejrzeć znajdujące się w nim 
zbiory. Nie zastawszy u wejścią ani szwajcara, ani 
nikogo ze Biużby, turyści podążyli na piętro. Zastą 
p:ł im drogę w drzwiach prowadzących do sali, jakiś 
jegomość łkromnio ubrany, niepoczeanej powierz 
chowności.

—  Czy wolno obejrzeć zbiory —  pytają turyści.
—  Wolno —  odpowiada jegomość w szarym tu 

żurku —  ale musicie wpierw panowie kupić sobie 
na dole bilety wejścia.

—  A po czemu bilety ?
—  Po 50 fenigów.

Nie chciało się naszym panom schodzić napo-
wrót na dół, więc zwracają się do uprzejmego jego­
mościa i dając mu p ęciomarkowy papierek, proponu­
ją, aby za nich tę rzecz załatwił,

—  Bardzo dobrze —  rzecze usłużny jegomość, 
ale zamiast na dół, idzie wpro3t do sali.

W kilka chwil potem zjawia się wygalonowany 
lokaj, trzymając w ręka bilety i resztę pieniędzy.

Z ust jego turyści dowiedzieli się —  z n ie­
małą dla siebie konfuzją —  że owym uprzejmym 
nieznajomym, którego posyłali po kupno biletów, był 
ani mniej, , ani więcej, tylko,., ks. bawarski Ferdy­
nand Ludwik.

G ubernato r K rym u, tajny radzca Wsiewolo- 
ski, miał w tych daiach długą rozmowę z królową 
Nstalją i oświadczył że car oddał jej do dyspozycji 
okręt wojenny „Eriklik®, który ją do Odesy przewie 
zio. —  Natalja kazała serdecznie podziękować za tę 
łaskę i za gościnność, jakiej doznawała przez cały 
czas pobytu swego w Krymie.

Natalja we wtorek jnż była w Odesie, a dziś 
bawi n swej ciotki w Ramnnji.

C o  gryw ają w  Paryżu ?  Że stolicy nad- 
sekwańskiej donoszą:

Co do teatrów, Francuzi dla „barbarzyńców®, 
bo tak wszystkich tłumnie do Paryża śpieszących na­
zywają, urządzili we wszystkich bez wyjątku teatrach 
repertuar stary i ograny, nowości chowając na sezon 
dla „Paryżan*.

Posuwają to sui generis lekceważenie do tego 
stopnia, że od miesięcy grają codzień jedno i to sa­
mo. I tuk, w Gymuuso „Belle-maman® Sirdou 
w Wodewilu „Rozwiedźmy się® z panią C. Chanmont, 
w Bonffes Parisiens „Mascottę® z panią Theo, w Nou 
Y3autĆ3 „Królestwo kobiet® z panią Ugalde, w Menus 
Plaisirs od miesiąca „La RouBaotte® z panią Judic, 
tak jak od tygodnia aż do skutku rozpoczęli w Porte- 
Saint Martin „Toskę® z p. Sarą Bernhardt, łatwo 
pocieszoną po świeżej stracie męża, p. Damali, i na­
reszcie w Theatre frangaiB  „Rny Blas“ , „Z ięć pana 
Poirier*, „Henryk III.® i „Margrabia de Villemer“ .

Kto pragnął czegoś nowego, ten się zawiódł 
srodze, ale kto chciał zobaczyć grę artystów, ten 
miał i ma uciechę artystyczną, Jakkolwiek w tea­
trze francuskim ubył Cocęuelin i Delaunay, zawsze 
jednak widzi się niezwykłego talentu Mounete’a, 
Sully, Wormsa, Lefóbra, Gota; panie: PierBon Ba- 
rettę, Brandes itd. Wreszcie sztuki dawane tutaj 
nawet w „dublerze®, t. j. w rolach zaBtępęzycb, grane 
są rak, iż warto posłuchać.

W  kaw alerji francuskiej, za inicjatywą jene­
rała margrabiego de Galliffat, wprowadzają napowrót 
nżycie lancy.

Dom y zaro b k o w e , na wzór istniejących 
w Genewie i Genui, urządzone być mają w Pary­
żu. Zakłady powyższe dostępne Bą dla wszel­
kich osób, pozbawionych pracy. Nie wymagają
żadnych formalności, ani papierów, osoba, żądająca 
pracy, pod je tylko swoje imię i nazwisko —  i do-
□taić tctlx<g un-lol
nioną.

Na polow aniu. Hej, gajowy, a gdzie są Indzie 
do nagonki?

—  Proszę łaski pana, jak zobaczyli u tego pana 
ze Lwowa strzelbę, natychmiast wszyscy ze strachu 
pouciekali.

T e a tr . Dziś na dochód „Oświaty ludowej®: 
„Hypnotyzm* farsa w 1 akcie. „Pan Alfons* kome- 
dja w 3 akiach Aleksandra Dumasa. Występ p. Ar­
manda Dutertre’a.

Literatura i Sztuka.
*  Z  teatru . (Ottello —  debiut p. Zawadzkiego). 

Dwa punkty widzenia można przyjąć w osądzaniu 
„wznowień* arcydzieł dramatycznych w czasach dzi­
siejszych, zarówno w arcydzieła jak i zdolnych do 
ich oddania artystów —  tak bardzo ubogich... Można 
stanąć na stanowisku krytyki bezwzględnej, która 
wprowadzanie SzekBpira dzisiaj, bez odpowiedniej 
obsady na scenę, sprofanowaną oporetkowemi idjo- 
tymam i nazywa „torturowaniem* myśli genjalnego 
poety; możua też, zapatrując się z pewną otuchą w 
lepszą przyszłość sceny, zwłaszcza w obsc niedwu­
znacznych wskazówek, zwiastujących (w literaturze 
przynajmniej) ogólne pożądanie do zwrotu w kiernnkn 
poważniejszym, można, powiadamy, przyjąć dzisiejsze 
wznowienia tych arcydzieł za dobrą monetę rzetel­
nych usiłowań, które jakkolwiek nie zadowolnią wy­
magającego widza, przecież świadczą o wierze w po­
słannictwo sceny i możliwe podniesienie się jej 
z czasem.

Wyznać musimy, że to drugie stanowisko bar 
dziejby nam aniżeli pierwsze odpowiadało w osądze­
niu przedstawionego wczoraj na scenie lwowskiej 
„Otella*, tein bardziej zwłaszcza, gdy policzymy się 
z warunkami, w jakich niestety znajduje się dzisiaj

tragedji. Rola ta nie odpowiada, zdaje się, rodzajowi 
talentn artysty. Po zapsdnięcin zasłony widz wyma­
gający, jakkolwiek nieuprzedzony, wyznać wczoraj 
musiał, że widział wiele pięknych rzeczy, ale „Otella® 
nie widział. PrzedewszyBtkiem uderzyć muBiała widza 
piękna postawa, wyrazista o szlachetnych rysach fizjo- 
nomja artysty, oko wielkie i żywe, ładny o szerokiej 
skali, jakkolwiek w wyższych tonach pewien gardło­
wy przycień mający organ: słowem warunki sceniczne 
w nader szczęśliwym doborze. Dalej, uważny widz mu­
siał spostrzedz wielką inteligencję artysty, r o z u ­
m i e j ą c e g o  postać przez się przedstawianą, poda­
jącego każde bIowo z należytem cieniowaniem głosu, 
z odpowiednią illnstracją w gestach i mimice. A j e ­
dnak, mimo to wszystko p. Zawadzki nie był Otellem. 
Zgodzilibyśmy się w zupelntści na styl szlachetny, w 
jaki artysta „Otella® pojął, ale wykonaniu tej posta­
ci na scenie zarzucilibyśmy brak tragicznego, rzeczy­
wiście wstrząsającego nerwu.. Jeżeli dodamy, że naj­
lepiej i najpiękniej wyszły w interpretacji p. Zawadz­
kiego liryczne akcenta ro2, — i jeżeli, co za tem 
idzie Otello jego był więcej Otełlem-kochankiem, czu­
łym mężem, jak gwałtownym zazdrośnikiem, sądzimy, 
żeśmy umotywowali twierdzerie, że role tego rodzaju, 
a specjalnie rola Otella nie leży w zakresie talentn 
artysty.

Talent to może być twoją d’ ogą wielki —  a 
sposobność osądzenia tego dadzą nan dalsze występy 
p. Zawadzkiego. R. P.

Rozmaitości.
—  M arnotraw ca . Przad dwoma laty pojawił Bię 

w świeci o wyścigowym starej Anglji młody Benzon, 
dziedzic wielkiej spuścizny, wynoszącej 250.000 fan­
tów szterliogów. Założył piękną stajnię wyścigową, 
której wierzchowce brały udział we wszystkich wy­
ścigach. Roznmie się, że Benzon zakładał się usta­
wicznie, mimo że szczęście mn zupełnie nie sprzyja­
ło. Bywały dni, w których tracił po 10— 15 tysięcy 
fantów. To też po dwóch latach ze znacznego ma­
jątku nie zostało ani śladu. Obecnie marnotrawca, 
liczący 26 lat, wydał książkę p. t . : „W  jaki sposób 
straciłem 250.000 funtów w przeciągu dwóch lat®, 
w której stylem potoczystym, oraz gładkim opowiedział 
swoje przygody.

—  N ic  now ego pod słońcem . Praski sztab 
janeralny niezmiernie pyszni się swym nowym pro­
chem, który wybucha bez huku i wydawania dymu. 
Tymczasem pokazuje się, że nie jest to nadzwyczajny 
i tegoczesny wynalazek, gdyż jnż Benyenuto Cellini 
opowiada w swych pamiętnikach z XVI, wieku, że 
polował na ptactwo, strzelając prochem bezdymnym, 
przez siebie wynalezionym. Zdaje się przecież, iż 
z jego śmiercią skład owego prochu pozostał tajemnicą 
dla otoczenia.

—  Praw da ł k łam stw o. Z dniem 1 październi­
ka r. b. pocznie wychodzić w Rzymie pismo codzien­
ne pod bardzo znamiennem mianem 11 Bugiardo- 
(Kłamca). Wydawca w prospekcie otwarcie zapowia­
da, że w łamach swego pisma postara się odźwier- 
ciedlić rzeczywistość, ubarwiając ją rówuoczeunie wy­
obraźnią. Wobec tego zapewnienia czytelnicy „Kłam­
cy® nieraz znajdą się w trudnem położenia, nie będą 
bowiem wiedzieli, czy redakcja „bierze ich na fun­
dusz®, czy też w samsj rzeczy piaze prawdę.

—  B e rlińskie  d oróżk i ią  warszawskiego pocho­
dzenia! Tego by, prawda, nikt nie przypuszczał! 
Tak jednak jest w istocie. Oto mianowicie z okazji 
150 rocznicy zaprowadzenia doróżek w Berlinie cie­
kawe pod tym względem szczegóły podają niemieckie 
gazety. Okazuje się, że w dawnej stolicy pruskiej, a 
dziś niemieckiego państwa, istniało w r. 1739 po­
czątkowo czternaście zaledwie numerowanych powo-

 *----- *------ „ r . — :« t w  feon}ec
uooiłojrn wieku wzięły stanowczo znów górę ku -. - • 
„Fiakry® pojawiły się w Berlinie dopiero w roku
1815.

Wtedy to sprowadzono do Berlina trzydzieści 
warszawskich doróżek®, t. zw. Warschctuer Drosch- 

hen i puszczono je na miasto. Dziś ma jnż Berlin 
2114 doróżek pierwszej i 2581 drogiej klasy, a 
wszystko to bujna progenitura owych trzydziestu do­
różek warszawskich.

i o T C oezimienne przestrogi, że spotkać go może i . dna % pier^ azycll BCen Dolskich... Nie da się za- 
»knilaein!Cne80 w Chicago Cronina, nic jednak nie ' e(w  że krytyka bezwzględna ma racją znpełną, 
anulowało. Przed trzema tygodniami otrzymał on I  ̂ . . .  .  z „ — i - i -

Wezwanie podpisane przez sekretarza nnjonistycznej 
ig! w dlorney, aby przybył do Irlandji dla dania 

serji o czj t w. Do zaproszenia dołączono zaliczkę na 
koszta podróży. Nmostrożny Baifiield wybrał się w 
drogę i obecnie me_ ma po nim ani śladu. Zdaje się 
^ie ulegać wą pliwosci, ł e wpadł w pułapkę „rycerzy

T a k ie  w y b a w ca , w  tych dniach pewien że- 
afe paryski sbhżył się do oficera z prośbą o jał- 

a przyjrzawszy mu się bliżej, zapytał: 
Szanowny pan mnie nie poznaje?

V r .  ni® przypominam sobie, bym ciebie kiedy- 
f»iek widział.

j. A przecież przed luty dziewiętnastu ocaliłeś mi 
11 życie, za co zawsze będę pana wdzięcznym.

Ja tobie?
U -T  Tak, ła.kawy panie; Błuży em w pańskiej kom 

a kiedy w bitwie pod Sedanem zacząłeś pan 
£ }lefeaó, ja pierwszy poszedłem za pańskim przykła- 

ocalałem.
Tę Je s zc ze  jeden pomnik dla Chmielnickiego. 
2 W> emja donosi, iż na miejscu bitwy n 
Bok ch wód ( !  G48 rokn) ma być wzmeBiony pomnik 

°fedana Chmielnickiego. Dokładne określenie miej- 
> feitwy powierzono członkowi petersburskiago To- 
tzystwa archeologicznego, p. Ewarnickiemn.

n, , Jak  c ię  w idzą  tak  c ię  piszą  
^kByma, która często okaznje się trafną, nieraz je- 

prowadzi do zabawnych, jeżeli nie d o .. fatal- 
yc“  pomyłek.

Stara to

gdy poniekąd zabrania porywać się z motyką na
słońce, siłami operetkowemi przedstawiać szekspi­
rowskie postacie, bo w tych warunkach nie znajdzie­
my poprostu w Szekspirze —  Szekspira, a nieśmier­
telne arcydzieło zejdzie do poziomu lichej szopki
z czego wyniknie wreszcie najsmutniejszy rezultat: 
obniżenie wartości działa i jeszcze większe jak do­
tychczas obniżenie pojęcia o sztuce wogóle.

A jednak chcąc tak sądzić, kto wie, czy nie
poszlibyśmy, nasze stosunki na uwagę biorąc, za da
leko... I tutaj niech nam będzie wolno powołać się 
na jednego z naszych pierwszorzędnych współczesnych 
estetyków i myślicieli, który przy pewnej sposobności, 
mówiąc o rzeczy jego samego dość głęboko bo serde­
cznie dotykającej, wyrzekł: „Wiem ja, że n nas
wszystko tylko na mniejszą aniżeli gdzie indziej u 
ludów, w szczęśliwszych zostających warunkach, być
może*...

Są to słowa rzetelnej prawdy.
Owóż stając w tym punkcie widzenia, że u nas 

wszystko tylko na mniejszą skalę być może, nie od­
sądzimy wczorajszego „Otella® od czci i wiary... Nie 
zadowolniło ono wymagań bezwzględnej krytyki, ale 
świadczyło »  rzetelnych usiłowaniach i dyrekcji tea­
tru i artystów, których pracy ostatecznie poniewierać 
się nie godzi.

W  rozbiór szczegółowy gry artystów naszej 
sceny wchodzić nie będziemy, zaznaczając jeno, że 
wedle sił swoich wszyscy grali starannie. Zwrócimy 
Bię zaś do gościa ze sceny poznańskiej, p. Zawadź 
kiego, który grał rolę tytmłową w szekspirowskiej

Część ekonomiczna,
=  Składy zb o żo w e we L w o w ie . Rozpoczęte 
reprezentacją miasta Lwowa układy o założe­

nie we Lwowie składów zbożowyuh, postanowił 
Wydział krajowy na wczorajszej sesji uznać n a  
r a z i e  za zerwane a raczej nieprowadzące do 
celu a to z powodu, iż reprezentacja miasta 
Lwowa na wszystkie wezwania Wydziału krajo­
wego i udzielone jej punkta przedugodne żadnej 
u r z ę d o w e j  odpowiedzi nie dała, a składy te 
jako publiczne muszą być jak najrychlej otwo 
rzone.

Wydziałowi krajowemu wiadomo tylko pry­
watnie, że reprezentacja miaBta nie jest skłonną 
do objęcia tych składów pod warunkami dla 
każdego dogodnymi.

Z tego powodu Wydział krajowy będzie 
musiał objąć składy te w własną administrację 
p r o w i z o r y c z n i e  na  r o k  j e d e n  i w  
tym celu postanowił podać o koncesję na własne 
imię d-y ministerstwa handlu.

=  Cena artykułów żyw nóćci podniosła się 
niezmiernie w Niemczech, a sprawa ta w połą­
czeniu z kwestią zakazu dowozu nierogacizny 

Austrji i Roeji, wywołuje tam wielkie zaniepo 
kojenie. W porównaniu z cenami zeszłorooznemi 
podniosła się w Niemczech cena 1 kiiogramu: 
mięsa wołowego z 113 na 1 22 marki, mięsa cie­
lęcego Z 1 07 na 1 18, baraniny z 1 14 na 1.21, 
słoniny z 1 55 na 1 74, masła z 1 96 na 2 28, 
smalcu z 1 49 na 1.66 marki. Równocześnie pod­
niosły się ceny innyoh artykułów konsumcyjuych, 
bo podrożały tam nawet wszystkie gatuaki mąki, 
krup itp.

—  Na w to rko w y ta rg  na nierogac izn?  w
Wiedniu przyoędzono 5953 sztuk, a to 4980 
tuczonych i 973 prosiąt. Tendencja targu była 
nader mdłą. Sprzedawano: towar przedni po 38 ’/ 
— 39'/, ct., średni po 37 36 ot., lekki po 35—
36 ct., prosięta po 40—*6 ct. za kilogram żywej 
wagi prócz opłaty akcyzowej.

=  W yrób spirytusu w Austrji w czasie od 1 
wrześaia 1888 do 30 kwietnia b. r. przedstawia 
się następnie: 1) za opłatą konsum yjną wyro­
biono 724 352 hektol.i 2) za opłatą od wyrobu 
11.940 hektol., 3) przywieziono do rafinerji i 
wolnych składów z Węgier oraz z Bośnji i Her- 
cogowiny 28.505 bektol., razem przeto produkcja 
i dowóz wynosiły 764.797 hektol.

Z tego przeszło na konsumeję 341.351 
hektol., wywieziono na cele przemysłowe do Wę 
gier, Bośnji i Hercogowiny 367 hektol., wywie­
ziono za linję cłową 33 407 hektol., a wreszcie' 
spotrzebowano na inne rozmaite cele bez opłaty 
podatku 53 444 hektoL

S potrzebowanie ogólne wyniosło zatem 
431.570 hektol., tak iż zapasy urosły w tym o- 
kresie ozasu o 333.227 hektol.

Opłaty rządowe dosięgły w tym esasie kwoty 
12,403.720 zł.

W iedeń 17 września.
(Z ) Z% przykładem Berlina spekulacja na­

sza wyłącznie zajmuje się grą w miejscowym h, 
przemysłowych papierach, i s upragnieniem o- 
czekuje takich rezultatów, jafciemi pochwalić się 
może giełda nadspreisfea. Tnm zwyżka w górti 
czych akcjach dosięgła tjch rozmiarów, iż w 
przeciągu dwóch miesięcy (od 15 lipca do 15 
b. m.) niektóre * tych akcyj wzniosły się o 58 
do 80 pr., a wzr. st ten wzbogacił niejednego. 
I tak akcje harpeńskich kopalń wzrosły z 600 
na 948 marek, zaś fikcje arenbergskich kopalń 
poszły leszcze dalej, bo kurs ich z 1500 wzniósł 
■ią do 2700 marek.

Tak daleko nie zaszliśmy dotąd na naszej targo­
wicy, lecz trzeba przyznać, że szczerze usiłujemy 
pójść temi samemi torami. Więc i dziś, chociaż 
papiery lokacyjne stały zupełnie zaniedbane, a 
mało tro*zczono się o międzynarodowe akcje 
bankowe, fala spekulacji zwracała się przeważ­
nie ku spekulacyjnym walorom kolejowym i prze­
mysłowym, a uwzględniono li te akcje bankowe, 
które jak Laaderbanki, Anglobanki i Bsnkve- 
reiny stoją w bliższej styczności z przedsiębior­
stwami przemyełowemi.

W ostatecznym przeto rezultacie, chociaż 
potaniały renty i kredyty, to znów szalenie, — 
bo o 2 %  zł.— podskoczyły Alpiny, a za ich prze • 
wodem szły Waffany, Trifaile, St. Egidy i w. i. 
Rnch w tych papierach tak zaabsorbował speku­
lację, iż na chwilę odwróciła się ona od czeskich 
koiei, które też doóu dotkliwie obniżyły się. Po­
działało to i na inne papiery kolejowe, więc cof­
nęły się dziś nasze Ludwiki, Albre.hty i Cser- 
niowieckie.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 305 35, wągier. 3 1 6 ' anelob, 

137 40. uniony 23F 50, bankyereiny 113 50, lander- 
banki 244'50, ludwiki 194’— , czeruiowko. 236 50 
renta papier. 83 ’55, srebrna 84 55, austej. złeta 
11010, papier. 99 55, węg. złota 99 65, papiero­
wa 94 75.

Ruble l ’?374 zł.

r a n  a .

Telegramy „Przeglądu41.
B erlin  19 września. Post donos:, że cesa­

rzowa Fryderykowa powraca z córką w d. 23 
b. m. i zabawi tu aż do dnia odjazdu do We­
necji, t. j. do 19 października-

Na urządzić się nająccm wielkiem przyję­
ciu dworakiem odbierze księżniczka Zofja gratu­
lacje całego dworu i pożegna aię z nim prsed 
podróżą swą do Aten.

S o fja  19 września. Wczoraj jako w roczni­
cę połączenia Bułgarji z wschodnią Rumelją, od­
było się uroczyste nabożeństwo w katedrze, na 
którem t becni byli ministrowie i wyżsi dostojni­
cy. Wojsko tworzyło szpaler w cerkwi. Swoboda 
przypomniała historyczne znaczenie dnia tego i 
wezwała obywateli, aby dzień ten spokojnie ob­
chodzili i mając wzgląd na szozęśliwą przyszłość, 
nie dali się unieść namiętnościom.

Ksiątę Ferdynand w jsh ł do Stambułowa, 
z powodu śmierci Sfojanowa, serdeczny telegram 
kondolencyjny, w którym opłakuje pamięć tego 
gorąoego patrjoty, wiernego urzędnika, sławnego 
pisarza i założyciela bułgarskiej literatury. Księ­
żna Klementyna i Stsmbułów wystosowali do wdo­
wy po Stojanowie serdeczne pisma kondolen­
cyjne.

Rzym 19 września. Salisbury i Spułler 
polecili^ reprezentantom swoich rządów  ̂wyrazić
machu.

B elgrad  19 września. OdjeTt utrzymuje, że 
Stojanów popchnął politykę bułgarską ua takie 
tory, jafeiemi żaden lud bałkański kroczyć nie 
powinien i spodziewa się, że teraz, skoro wpływ 
Stojanowa ustał, Bułgar ja porzuci swoję błędną 
politykę odosobniania się.

Budapeszt 19 września. Hr. Kalnoky od­
wiedził wczoraj prezesa ministrów Tiszę i zaba­
wił u niego dość długo.

Sofja 19 września. Na nabożeństwie ża- 
łobnem za duszę Stojanowa obecni byli wszyscy 
ministrowie i inni dostojnicy, reprezentanci Anglji, 
Austrji, Włoch, Rumunji i Grecji, tudzież bardzo 
wiele ludności.

Na prowincji urządzają także nabożeństwa 
żałobne za jego duszę.

Paryż 19 wrześaia. Wczoraj urządziło sto­
warzyszenie paryskich inżynierów cywilnych w wie­
ży Eiffla bankiet na cześć bawiących w Paryżu 
obcych inżynierów.

Eiffal wznió ł toast na cześć cara i pod­
niósł szczegó ne aympatje Francji „dla wielkiego 
rosyjskiego narodu.®

Delegat rosyjskich inżynierów Karców, który 
odpowiedział na ten toast, był przedmiotem go­
rących owacyj. — Bankiet skończył się długo- 
trwałemi okrzykami na cześć Francji i Rosji.

Paryż 10 września. Po wozorajszym prze- 
gląd?ie wojsk w Saint Mihilie miał jenerał Miri- 
bel przemowę do oficerów i rzekł: „Francja opie­
rając się na swej armji, która zajęła swe dawne 
stanowisko, nie boi gią teraz nikogo i niczego!* 
Freycinet gratulował wojska i rzekł: że Francja 
może być spokojną, msjąc taką armję, przed 
którą kaidy respekt uczuć musi.

Londyn 19 wrześniu. Biuro Reutera do­
nosi, że SMiabury i Catslam podpis ali angielsko- 
włoski traktat przeć w handlu niewolnikami. Po­
stanowienia tego traktatu są surowsze od wszyst- 
kibb inny. h istniejących.

Traktat ten uznaje handel niewolnikami ja­
ko rozbójnictwo morskie i postanawia, te okręty 
prowadzące taki handel, nie mają pr&wa żądania, 
aby ich fhga narodowa była uszanowaną. Morze 
śródziemne ma być wyłączone od poitanowień 
traktatu.

r o z u m y ,
magister farmacji i właściciel fabryki i składu 
perfumerji dawniej W . Tepy, wyrabia obecnie 
wodę _ kolońską, perfumy i mydła w tak w y­
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro­
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znacznie 
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Ciągnienie I października b. r. 
Główna wygrana zł. 200.000.

polecam losy miasta Wiednia 4  ciągnienia
rocznie po kursie dziennym

Promesy na te losy po zfr. 3.50 
włącznie stempla.

-A -izg -U L st S c ł i e l l e n / b e r g -
Dom tankowy i kantor wymiany we L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”  Pre­
numerata roczna na prowincji złr. 1 80.

Przyjechali do
dnia 19 września 1889.

Hotel Zorża: H. Horowitz z Mieczyszczowa, 
Wł. Komorowski z Bojanowa. Z. Weryha-Darow- 
ski z Ukrainy. K. Jełowicki z Wołynia. Z. Sto- 
jowski z Stanisławowa. M. Borkowski z Horoden- 
ki. A. Bogusz z Wiednia. H. Klórs z Hamburga. 
K Ananiescu z Dorehoi. R. Wojciechowski z Dą­
browy W. Niesabitowski z Lanek. M. Seelingowa 
z Izdebnika. E. Pi&ts hka z Jass. A. Yetsburg z 
Norymbergii.

Hotel Angielski: B. Hłasko z Wilca.
M. Minkiewicz z Wołoczysk. N. Okołowicz z 
Wysuczka. A. Rudziński z Stryja. F. Koza- 
ryn z Zabłoci*. A. Górski z Kanreńca podol­
skiego.
GM

S lady handlowej 18 września 1BC3.
1. Ahcjt m sztuk*.
be* knpess biednego piaog *4daj«bas dywidsnńji

Seiej fabe. Kar. Lud, 200 zi. m. k. 193 25 1S6 25
9 IwoYf.-aEor-jM*. 2CO ri. w. a. 236 — v 39 —

Banks kip. . gaBc. 200 >1 w 277 ~ 281 —
» itwsdTt. talia. 200 &ł. * a —  — 216 -

2 Listy zastawne za 100 sir.
Bonku kyp. g&iic. 5 pro. w t, 100 — 101 —
6%  Listy zastaw. Galio. Zakładu

kredytowego zieaskiego 56 let — — —
Banka kyg gsKa 5 pro 10% pr. 103 25 »G4 25
Rjuske krsjowogo 4 %  w r. 97 ŁO 98 EO
Tew. kred, gniło. 5 g ^ 100 70 101 70

.  IS 8 d 5 S 96 — 97 —
9 * ł  ® >; 11 ■> 100 70 101 70
£ p *3 41 p *- 14 83 80 84 804.1/ *9 Si * * / » • * * 88 40 99 40
0 ES Z 4 „ j  a 92 80 93 80

3, Listy dluśne ea 100 słr.
G. Z, kr. wi. (d) 6% ) 3%  wlikw. 54 — 7 —

» .  (d) «?°o) 2 V .  * 46 - 49 —
Ł  Obhgi za 100 etr,

Iudemnizacyjne gafie. 5 pro. m. k. 104 25 105 25
P«- %  »• 1 em 100 50 101 50

s s- s 1883 4 % %  5; 83 50 9 f  »Q
5 L o t y ,

Loej miMta Krakowa 24 - 26 —
g g Btaniriswows . . _  . . . ?L8 —

6. Monety.
Dukat holenderski . , 5.64 5.74
Dukat cesarski 5.67 5.77
Kapcłeondor . . .  . . 9 47 9 .5 7 -
Pćłtapaijat rosyjski 9.69 S'79
Rubel roBjjsbi srebrny 1 2 1 136

„ „ papierowy 1 23 — -1*7 5 -
100 marek niemieckrnh 53 25 59-25

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 19 września godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 305-25 Węg. kolej półn.
Alpiny 93 60 wschodu. 186-50
Kredyty węg. 316 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 138 — kom. 145-75
Uniony 232-50 Akcje yton. 115-75
Ludwiki 19550 Gal. obi. indem. 104-75
Nordbahny 258-50 Elbethale 222-25
Lombardy 11850 LanderbauŁa 245-40
Losy tureckie 36 30 Renta zł. węg. 99-65
Staatsbahny 236 75 Bankyereiny 113-75
Oserniowieckie 238 — Renta wag. pap 94-75

Ruble 1-24
Usposobienie silne.

E = o c ią g r I  ł c o l e j o - w e .
podług segarn lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o goda. 8 m. 60 rano poa. osob.
kurj.
mięs.
osob.

E n

Nadesłane.

Ogłoszenie.
Zamianowany przez c. k. Dyrekcję galicyj 

skiego funduszu propinacyjnego delegatem do 
przeprowadzenia sp awy wydzierżawienia prawa 
propinacji i udzielenia licencji propinacyjnyck 
w powiecie Borszczowskim, wzywam wszystkich 
mających chęć wydzierżawienia propinacji lub 
uzyskania licencji, by się zgłosili w dniu i miej­
scu poniżej oznaczonem, bądź to osobiście, bądź 
przez należycie wykazanego pełnomocnika.

a) Dla sądowego okręgu Borszczowskiego 
w dniacli 23, 24 i 25 września b. r. w biurze 
Rady powiatowej w Borszczowie.

b) Dla sądowego okręgu Mielnickiego w 
dniach 27, 28 i 29 września b. r. w pałacu 
w Mielnicy. 173

Mielnica dnia 16 września 1889.
B o rko w sk i.

8 po poi.
15 wieczór

ii » „ Z8 „ t
Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowska):

o godz. 8 m. 15 w nocy poc. migs. 
„ 2 „ 20 po pot. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór ,  miei,

Z PODWOŁOCZYS17 : (na dworzec Podzamcze).-
o gedz. 2 m. 88 w nocy poc. mięs. 

„ 2 ,  8 po poi „ kurj.
„ 6 „ 22 wieczór „ mięr

o goi*. i2 m. 08 w nooy poc osob.
„ 6 ,  26 rano „ „
,  8 „ 86 po pot. „ ,

o godz, 6 ta. 40 rano poo. mię*.
„ 8 „ — wieczór „ poep
,  11 „ 6 _ „ migi’

o godz. 5 m. 58 po poi. poo. mig*- 
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
„ 7 „ 20 runo
„ 8 „ 23 po pot.
.  8 „ 80 wieczór

Do ZIMNEJ WODY-RDDNO:
o godz. 4 m. 20 po pop, poo. naob. 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
0 godz. E m. 52 pi. pot poc, mig*.

„ 4 s 11 po pot. „ kurj.
„ 10 „ 35 wieczór ,  mig..

DO PODWOLOCZYSK (z dworon Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed pot. * migę.

4 „  22 po pot. u kurj*

ZE STRYJA

Z CZERN10WIEC:

Z BEŁŻCA:

poo. osob
■ W

kari. 
osob.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

11 „  6 w nooy mig*,

9 
9

10
7 
6

10
8

, 20 przedpol. ,, posp.
„  50 przed pot. „  mig*.
(! 8 wieczór „  mięs.

49 rano „  mięs.
„  50 rano 
„  20 przed p0L 
i, 45 wieczór _

osob.
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Materie Wfiłnisnfi na suknie damskie Magazyn KNATJER i SYN
l l l l l k U l  J v  W U i l l l t l l l U  o tr z y m a ł w  k i e ł k i e m  w jtoorz©  w e  LiM^o^i©, p lao  K a p it u ln y  1. 1.

Próbki na żądanie odw rotną  p ocz tą  franco.
o tr z y m a ł w  w ie lk ie m  w jb o r z ©

sprzeda je  po cenach najniższych ■>023

Znsna od 40 lat pi wdziwa C. k. radcy .'jnfysty
nadw rir PńPPA 'V0DA ANATERYŃOWA

V I ■ * ■ “  jest do nabyci^ w znacznie
zwijiciTonyoh .daszkach po 50 ot., 1 złr. i i "40. Nezrównana 
iaoh swych leczniczych przy wazyatkioh nhorobaoh jamy

zgbów.

w sku
nstrej i

Jed yn ie  prawdziwy puder paryski
wyrobu TI h : .hih®-  era je* nBjdeli'ratnieis;yra i wcale *  eszkodliwym 

a nadaje płoi świeżość i gładkość. Biał?, różowy i bieda kracocwy. 
Cena pudełka 50 ct.

P K i Ę g Ę g Ę g Ę g Ę a c g Ę a Ę g Ę B g g S Ę g Ę g Ę g g g Ę g Ę S g a Ę a

Am 1 . O  e t o  b e r  beginnt ein neues Abonnement.

M ydła leczn icze B erg era
wyrobu S  H ellL  w Cpawie, jak linolowe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, ioktjolowe, borow e, jodow o-pota o ' e  cżywane ze znan.onr- 

tym akutkiem przeciw wazelkim cborotom  skóry,

500 m »"ek w slocie w y ogrod zę  da, jeżeli

G ro lic h a  „ M A Ś Ć  Z D R O W IA "
(Creme) nie usunn plam wątrf b iacycb, węgrów, oserwonrśoi noss. itd. 

nie nada Cary m łodzieńczo świeżej i śnieżno-białej 
Cena 60 centów.

doskonały
stgpstwom

Dr. Kiesowa sławna i skuteczna

A ugsburgska esencja  życia
środek domowy przeciw cierpieniom żołądka,
jak  ■ bolu gS iwy, m dłościom , zgadze, 

Cena 50 ct. i 1 złr.

;ch n*-
hemoroidom itd.

Prof. D r. L ie b e ra  E lix ir na ntsrwy
niezrównany przy cierpieniach rerw uw yth, jak  bola głowy, newral- 
giom, biciu ser-ja, braku apetytu itr]. Flaszki z prospiktani; i sposo­
bem użycia po 2 złr., 3'50. 6'fiO. Broszura „P ociecha chory ih“  grs 's

i franco.

He*babnyle£0

Syrop z podfosforanu wupn. żel.
wypróbowany środek przeciw  chorobom  krwi 
i płuc, hledmay, s in fu łom , anemii, suchotom 
w 'oh  zarodku itd. Cena fl.. i broszury 

dr Sohv»ei&er‘a 1 zł. 25 c t ’

Dr. Rosy Balsam życia
cd wielu dziesiąt k lat baruzo rozpow sze­
chniony lek znakomicie dzisła przy wszel- 
iich  dolegliwościach n^rzydów trawienia 
i  nrznwod ów noki mowych, dlatego poleca sig 
każdemu ten irodek ?_k ze w zBigdu na oku ■ 
teczność j~tŁ laniość, b f -3na ilaszlu *>0 ot.

Zygmunta Ruckera

i f f e i Czerny‘ego

T A N m t f G E N E
jest nijlarsryni, nieszkodliwym i ratyob 
miast działając: m środkiem do farbouan’8 
włosów na czarno, brunatno i blend. B,.rwa 

nabyta pozrut je  trwf.łą. Cent 2 zł. 60 f.t.

wo LW O W IE  utrzymuje na rwy’ 
składzie obok we' y a tlicb  in n jc ł l  
ipecyii»ów  i wyroków pierwszorzgi 
aych firm krajowych i .agranicinyofcj 

także nastgpujgi a :

Eau de Lys de Lohse
uiyw cna do myo:a twarzy, działu zbawień; 
nie na je j powierzchown iść nadając jej 

gładkość delikstnoać i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ot.

J. P serho fera  P IG U Ł K I
krew ozyszczące, dosKonaly śrrdek domowy przeciw zatkaniu, 

.  knrezom żołądkowym itd

i 1
Premiowa y : Wiedeń 1878. Filadelfii 1876, Frsokfuit 1881:

J .  Mack‘a przetwory z igieł sosnowych:
Eteryczny olejik sosnowy używany prty chorobach piersiowych do 

inhzlaei', woierań i wietrzenia pokoi 
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zRitosowany do cierpień 

r. nrn. tyzraowych i przeciw gośćcowi
1 pudełko 15 pigułek 2! ot. — 1 rulon 6 padełe* 1 zł. 6 et.

Prawdziwe tylko z czerwonym faosimile pedoisu wynalazcy.
t

0-8 5 ** - | . _ e _ | 4 J  Ekstrakt miodowo ziołowo słodowy i ta-Kaszlaj kież onkierkiL. H. PIETSCHA w Wro-
oławiu zbawiennie działają przy wszelkich oieipieniach piersiowych 

i krtani, jak przy ksszlu, kokluszu, zaBegmieniu itd.
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 

innych osobistości.

> 1

M aść  8 ih u l§ k ie g o
z&leca sig przy obecnej porze reku jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń tłonecznyoh a to w jak najkrótszym czasie. 

Cena słońca Ja ct.; większego 70 of.

K ro p le  M ariace lsk ie
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaozoe, cuchnącej 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 

pekarm-wyoh śledziony i wątroby.
Cena 40 i 70 cr Baczność przed falsyfikatami l

1 1
Aptekarza F. J. EwG.dv

Płyn restytucyjny dla koni
niezrównany środek przeoiw wszelkim chorcbcm koni, jak : spara­
liżowaniu le patok, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rczdgoiu 

.................eigoiw, zwichnigciom itd.

- -

0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ "

E ą u i t a b l b
Tow. ubezpieczeń na życie

O
O
3

O
O
O
O
o

w S tanach Z jednoczonych
T o l i i r o  x v e  L w o w i e  - u l .  W a ł o w a  2 3 .

Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 13 73.040.315 
Majątek towarzystwa 237,607.305
Nowe w r. 1888 zawarte układy 384,833.837
Rezerwa zysków po 4%  obliczona 51,986.788

Tow arzystw o przyjm uje w szelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie  i na renty dożyw otnie. P o ­
lice  m e przepada,ą n igdy, są nienaruszalne biorą 
udział w  zysku i byw ają natychm iast bez wszel­
k ich  strąceń w ypłacane.

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysAU jest spółka tontynow a.

Prsykiad. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypaaek śmierci i równocześnie na 
wypaaek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1 000 dolarów.

W lutym r. 18«9 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990.a6. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 —  które może natychmiast podnieść. W ta­
kim razie odebrał swój kapitał z 4V2°/o i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczona a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby utrzymała 1.000 dolarów.

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść me chce, może za 
nią ocrzjmac policę płatną, po jego śmierci, na dolar 38.77 
i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów.

0  4  B S O O O O O O O O C E O O O O O O O O n i w

i i i  
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FOLWARK
obszaru około 400 morgów prawie w jednym kawałku 
ornej ziemi w dobrej glebie- zo spadem do południa, po­
łożony przy gośc:ńcu wiodącym z Podhajec do Rrze- 
żan. Oddalony od Braeżan godzinę, od Podhajec godzi - 
nę, od Kozowy trzy kwandranse, a od stacji kolejowej 
Monasterzyska trzy godziny jazdy. Budynki gospodar - 
skie bardzo dobre murowane, dom mieszkalny dobry 
wygodny, położony w pięknym ogrodzie angielskim, sad 
piękny 161etni z szlachetnemu owocami. Obsiew ozimy 

52 morgi pszemcy i 65 żyta.
FtJwa k ien jest do sprzedania z wolnej ręki za cenę 

40.000 z i (banku może pozostać 18.000 zł.) ewentualnie do wy 
dzierżawienia Bliższej wiadomości udzieli Zbigniew Cieński 
w Starisławowie ulica Lipowa 1. 79.

Patent.

Klozety
pokojowe

z cló-slnlekcją torfową
skład u firmy

Antoni Halski
handel żelazny

W£ LWOWIE,
2 ? l a o  D t-dlarja.clci 1. 9 .  
146 8— 8

h t l t l t k  :2 rrtwi V  Tulek oygaretowysh hvgienioznyoh
I W V  C T A I /l l lK  0(j zj  120 (najlepsie zł. 1*60.)

Wysiła za pobraniem do wszystkich miejscowości
Krajowa fabryka Tatck cyg^retowyeh

S f Ł f. H i e m o ; o w & k i c n i ‘
24H$ L^ów, Te .tralna 8 (naprraciw Kaledry).

Opakowanie g r a t i s  Przy 500’  koszta transportu ponosi fabryka.

P r z y b o r y  l i r a w « e c k i e
Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi­
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 

pończoszki damskie i dziecinne
pcleca magazyn

W  U h  e l m a  S y d o r a
| j| _____________   wo LWOWIE w Hotalu Earopej.itim 104 4— 18

Prtsstf*
iBt gegenvart;g da l ó l l i j j s t c  nnd r e i r h h j » l t ! g s t e  J a r m S i e  er^ehuint fajbeb &!? pohti«che» Rlatt 
in einer Mo'"re..-ni5d oine.. Aben^ausgan. und hleiot bente nsob loehr al# vierzig Jahrea hrera Motło : 
„Gleiches Fiec.nt fiir Ali1-” t> e a ; rie baep ioht »lle Fragen mit it-engałer >>bjectivoa5 und ntba't Origiral- 
Dop s b>n i nd Bericbta aas sllen Kroniand rn und den brdertenduten S adten des In- and Aaslandes. Sie 
liefe t ferucr IhCenj L ’ ssm jjs-atiiS (in Ulletn-Aischei end i lustriiteb Jonrnal

,.A:i dar schonan blauen Donau“,
das sieli <hr gronsten Verbr. itungr nrd 1 e Lbthoit a:fieut und m.manfioh in der Franenrrelt ehr^nyolle Aner- 
kennntg hndet, Die „S ś c h o n e  b la t i e  D o n a n 11 enttalt auoh eina reich aasgsitattete

T V P > i s i k -  B e i l a ^ e .
Dio , ,P r e s s e “  veióff,ntjicht regelmassig e'nn Tollsłandige

Dorch die Gratisbeilage „ A n  d e r  8/h t fn e ja  b t a n ^ n  D o n a a "  nnd die „ V e r I o s n n t B -
Z e i t n n g “ w ir d  daa separata H alten solcher Jourr-aie erspurt n n d  das A bon nem ent der „I 'e ise“  stellt sich 
um so V i-le s  b illig e r ; w ir sind daher bereen tig l, zr ■-r.art „ P r e s s e “  d a a  b . l l l g s t e  T a g l “S-
jo ia r i i ia l  i s t .

Im I i o u d i o  F c u i i l l  t o n  ersoheduen die hervorrsgendi ten Werke d.nts her und £ emder Autoren.—
Gogau«artig veró(fentl chen oir den It m >n

^.l>o;>pełlebeti*> von  W ilh e lm  Jensen ,
d ’ e' Bt im I anfe des Herb-tos im Bucht sndel erjcbeinen wird und au den beiter. Arbeit^n des berii -uten 
Yerfasse:* gefco;t. — Os nu f Igt „ liK iiy ’  I h l b / * ,  yon Dora Go. avJ, la- Yarfasserin des im yorigon Jabre 
in der „Presje* (r»ch:ei,Bnen rtnifttioneilon Hor,ans: „fiu-.dere Cen Nachitena. ncd „ A l m a ,u »m i. aani- 
seber Ro>n»ii ror CbrisOai, He id, ub"rset;-t yon Mathilde L-,.’ ghcf.

Die „Presse11 iat bernt, jedem neu amtretenden direoten Quartals-Abonnenten die bisher ersebie 
nenen Fortsetzungdn des laufenden Romrub, „ I / o p ^ e l l e b  n u, feru-r _1* besond ira Primie zwe: ner
ioigenden Romanę nacn Answahl, bro.ihirt gratis zuzusenden: „ D l®  b e i d e n  O n k e l “  roi H. Littrow, 

■ U g r a f !< von l.eon Sloet; , ! - i r  JfH  I j P f i  t l* ilin “  yon C. ~
Ernsl Ziegler, „ D e r  b » « e  G e n l a s '  von Wilkie Collins, „D am  

-  —  BIi- u  ■ 14R0.M - — Suttner, ,,
Albert Pelpit „ P l d n d e r e ^  d e n  A T ttclisfen “

yon Mrs. H u n g e r f o r d ,  .F u r s t i n *  yon Lndryic 
K. B.w.nrByr^tch, „ D o c t o r  R a m e a n  '  y»n Geor-e* 

Ohnet, und „ D a a  F r & n le in  v o n  D o q i . i c m a n r c “  Ton Grab u Castella-a Acąuuyiya. „ P a n i  P a t o f f - '
ven F. M vion  Crawford:

W. B., . .M o n t e  C a r I o - ‘ 
L e b e n  •: d u  T r a m u 1

yon
von

Ilieronymus Lorm. von Frru Baronin Suttner, „ H o s  n o n  n o b l s ’1 >on Heinrich
Littrow, „ Z w f s c h i - n  V a t  - p n n d  S oS in t1 von 
von E. D. G e r a r d .  „ S c h u  d  n n d  M iih n e  
Ilaleyy," „ D ie  8 B*?avSn i h r e r  L i e b e “ yon

probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wnnsch gratis gesendet-.
.ta/to o a b .r c o in .e n .ts  - ^ r e i s e  der „ P r e e s e 1' (Morgea- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienblatt 

„ A n  d e r  s c h b n e n  b l a n e n  D o n a n “  and Y e r i o s n n c s - Z e l t u n ( .
184 1 - 2,

Fiir dl© Provin a :
M it  t a s l l c h  e i n m a l l g e r  P c H ty e i  s e n . la n g ;:  M i t  t ł i g l i c h  z w e i m a l  ig e r  P o s t r e m a d n i  g -
Pro M o n s t .................................... Oe. W. fl. 2 .3 5  Pro J o n a t ....................................Oe. W. fl. Z .7 %

„ IJuartr1 ......................................   » » 7 . — » Qnajt< 1  » » .  8  —
„  h a lb ja h r iy ................................   „  „  1 4 . —  „  halbjahrig ........................... „  „
„  ganzjahrig.........................   „  „  „  # 8 . — „  ganzjahrig.....................................  „

lit -

3* „ -
Daa Abonnement kann tS g licb  beginnen und geniigt zur Einlaitung desselbcn die Zusendung einer 

€ o r r c s p o n d e n s k a r t e  mit Angabe der Adresse, Dauer les Abonnemer U und irt der Zusendung (ein- 
oder zweimal pro Tag), worauf der Abonnementabetrag mittels Posł-nandats eingehoben wird.

Oie Eipedition der „Presse", Wien, I., Wnllzeilc 13. (Essipaasse 2).
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c y g a r e io w e  pj
najlepszej jakości

polecaywtm
n N O W O  Z A Ł O Ż O N A  FABRYKA j®,

F . N IŻ A Ł O W S ilłlE trO  we Lwowie IJ
1 z najlepszej bibułJti fran :skiej od l .S O ,
I l U l l U  specjalnych tutek. ,TEATRALKE“ 9 .8 0 .

I i j y  D la  o d s p r z e d a j ą c y c h  z n s e s n y  r a b a t .
GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPiEROWYM

Akademicka 2. — (Hotel Ż o r ia )
Op ikowsnie GRATIS. ~  Od 5.COO i wyźtj koszta przesyłki ponoii fabrik#

• 0 tZ Z O Z Z O Z Z C C 3 O Z Z O Z Z O Z Z » C  z

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r

do krycia, da -hów 
S . inżyniera

LWÓW, Korytu* 18. 
polec*. AŚFALD FUF' AMENTÓW dla itfolowania mu Aw od wilgool 
««dsieir.y na fundame.ita w ELASTYCZNE IZO
IJHPLAT^ oleomor.* og.m{',trw«?j TEKTUSĘ r o la  IO  m .Q  o d  
9  * t. d «  8 .5 # . wysokich gutanków a* krycia a*• eh'w, LAK A^FAL 
TOWY, d;> kor>*er-y«icj! dschów tsfttur-nwych, 8Ó40ŁĘ AM'HELoKĄ

b8dvr dat , 69 63—I
O s n .z a  a s fa l t e m  jako jedynym śicdkism i~ snym „ot. J w bu*

micsskaciaoh.dowiiictwie na)h«!dł,iej is^wilgocone śoi', w miessk&ri:
F-.brykrf, wykonywa w ccłym kraju swojsmi luaśmi ęokryoia d^eh^we 

tekioiDwa i reoerseja tyołibe Sffotr □  od 6u do 80 centów.
CsPw a r a r k c j s  5  l ia t .

Zamówienia nt roboty w Krakowie o^yimaje J ó i  e t  Z a p l n t a l s k i

e E S a S E E H H E S e S l

Najprzedniejsze kuracyjne

o n n e i m

Elegancki ied'tokonny

E K W I P A Ż
do aprzfdsnia.

Bli«sza informsejs u odźwiernego al. 
Brajerowska 10. 158 7—!

I P i s s L i r z i
e k o n o m i c z n y

były ukończony uozeń lr-sjowej niższej 
“zkoty rolnios j w Daólanaou, r ohlibIl», 
mi świ*deotwsmi z Dub in i prafe yki 
o 'Az rekomendaoją, co najlepfzrm dowo- 
śem jest, :ż dwa razi t,8 n ,jarnim miej- 
sou pozosta ał i złożył dowody wier* 
n>śai, przywiazinia i p świnoenia, poszu* 
kuje mi>jsoa od 1 października b r ja ko 
pisura rkonomicrny. Laikawe zyło*ac 6* 
pod adre ą: Fiiarz ekonomiozuy poste 
restante Jawornik po’ iki przez Dyu.w,

162 2— 8

Anonse PP, Anonentów.
. t ó r e  k a ; U f  a b o n e n t  m a  p r z y .  

■ "< e j u m i e s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
■  c b j ą t o ś c i  12 w i e r s z y  m ie s  

s i e c z n i e .

fe s ltw sk ie
w kojzykach 4, o d.i 6 kilo-rycb, nsj.teraamcj ep: kowbrn , c o  I z le n -  

n i e  ś w i c i e  r o x i e ł a  i i j t a i i l e j  h a n d e l
109 2 -1 0

S f • <a p k i e w i c z a
we L w o w ie  w  R }  lik n  1 . 4 2 .

Młoda Dnnna z ukończony wyżsjg szkt* 
ł( wydziałowe, mog-oa ud ielać grun- 
town.e jgzyk polgkiegj, niemieckiego i 
początków francuskiego wydoskonalona 
również^ w robotach łęoznyoh poszukuje 
posady jaKO naucsycielka do' dzieci, lub 
le itorka w miejsou lub na wsi. Łaskawe 
■ głoszenia pod literami: R. Z. Ko -v v 
poste restante Lwi w.

"obrej ro-

Nai’w?ększy wybór
[ s z l a r e i  i ws t aweSi

Laftow-iiiych
oraz

w s t a w  k tk a n y c h  
ko loram i

poleca najtfniej bzniel

Najtańsze źródło
w azelkiogc rod za ju  koszyków i 
koszyczków miastowych ds

pań, słu g  i. t. p.
Lwów, ulica Sobieskiego liosba 21.

89 10 -10

i ca igzykami poli im, rai - 
iieckim, przyjęła by p:sadg 
varz.«z, i la  umil '

i"o Lwowie
o lic a alitks liczba 16

i p o ^ e d s i ą ln Y  r e d » ', t o v ;  W * f R ł f t W

W I N O G R O M
Muszkatele pachnące, piękny paku 
nek wysyła ia pobraniem po 2 zł. 
50 ct. w 5 kgr. koszykach franco 

do k&żdej stacji pocztowej.
ITartniARn & Homer

1C8 Fuufkirchen Dcg rn.

p o leca

Magazyn wyrobów gumowych
R. K M M M E R A

Lwów, Hotel Francuski.

O • OBJ w średnim wickn 
dżiny, *vJad«jgca 
ouikim i o- ‘raiec
lektor i i towarzyszki za umiarkowanem 
■rynsdgrodzei en., na fgi lub w mieście, 
przy fę m  m ógł- y takie wyrgoz-ó w go­
spodarstwie szafkowem. Zgłoszenia up’ - 
sza ) nausyłaó Z , T, poste restante 
W oj sitów.

Leśnic y egzaminowany oraz rządzo* 
el nomiczny i pre—iewi uy ohmielars a 
. Jknuastołetnią p ik< ką, żonaty, w sile 
wieku, posiadający chlubne świadeotwa i 
od ora wg wojskową, poszukuje posidy la- 
sowej '■ b ekonomicznej. Adres/ A, Btaw 
» Drohobyczu.

C. k. przyw. rai usrja soirytuf- fa- 
br ka likierów K. L ,. Drohojowakiego a 
Bulanowieo, poozta Hussaków, poleca za* 
szczytnie znana w kraju i z igranicą swe 
w  roby i uskuteczni* wsselKie zlecenie 
odr ro tnie.

J st p s«.da r rgłnisty w bt»ni»ławozy* 
ku bezzwłocznie do obsadzenia. Poozta 
Stanisławozyk obok Brodów. Ka K ■ 
niowshi, prcbOBz"z.

TsbLw % fehryhi Braci FiinfrrwsH-'. w Biphn.

•i .S ZO K U JE  a ljg  P i  S.IEN u-doln’ *7 
nych do krawieozyzny damsJciej, prze­
ważne dc 'oboty staników. Bliższa **ia- 
dom aó u u Birtelm1 Wałzwa 2.

Pewna wdo wa obaroz ma ozworgi daeó- 
mi pros o umieszozenie swego syn*, -wie­
ku sile 17 reku, a ukono: ną v klasą 
oor. niilną, iioże być przyaatny do skle­
pu lob jwkiego oądź zuwoun Kiob» sobie 
ży zyl pr'szg adr, sow-. ó pod 1 F. G. na 
rogatce Fileparoa ’-irj we Lwowie,

%


